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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Generalny Delegat Rządu przeniósł 
sekretarza Namiestnictwa Jerzego Muszyń­
skiego z Tarnowa do Żywca, oraz koncypistę 
Namiestnictwa Jana Jaegermana z Żywca do 
Białej. __________

Generalny Delegat Rządu zamianował 
koneypistą Namiestnictwa praktykanta kon­
ceptowego Namiestnictwa Romualda Forem­
nego. __________

Generalny Delegat Rządu zamianował 
dyrektorami urzędów pomocniczych Namiest- 
ctwa adjunktów urzędów pomocniczych: Anto­
niego Zapłatyńskiego, Eugeniusza Hammera 
i Jana Sztukę.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
ofieyałem kancelaryjnym w Namiestnictwie 

Zygmunta Piątkowskiego.

Do panów kierowników starostw 
i lekarzy powiatowych.

Ministerstwo zdrowia publicznego pi­
smem z dnia/26 czerwca 1919 N. X. 20.598/19 
1880, zwróciło mi uwagę, że lekarze powia­
towi galicyjscy zabraniają praktyki dentysty- 
e*nej dentystom i lekarzom-dentystom z b. 
królestwa Polskiego, a mimo to w pismach 
Warszawskich spotyka się ogłoszenia, wzywa­
jące tamtejszych dentystów i lekarzy-denty­
stów na posady asystentów w Galicyi. Mini- 
8terstwo zleciło mi zbadanie w tej sprawie 
°pinii Izby lekarskiej i albo zabronienie den­
tystom i lekarzom-dentystom z b. Królestwa 
Bolskiego całkowicie oprawiania praktyki czy 
to samodzielnej, czy też pcd firmą cudzą, 
albo pozwolenie uprawiania im praktyki den­
tystycznej w Galicyi, tak, jak im to jest 
^olno w b. zaborze rossyjskim.

Opierając się na powyższem upoważnie­
niu, zarządzam po zbadaniu opinii Izb lekar- 
«kich we Lwowie i w Krakowie, co nastę­
puje:

1. W myśl przepisów obowiązujących 
^  b. zaborze austryackim, samodzielną pra­
ktykę lekarsko-dentystyczną mają prawo wy­
zbywać tylko lekarze.
, Do praktyki tej należy dopuścić lekarzy 
Zntystów z b, Królestwa Polskiego aż do 
^ydania ustawy, która dla całego Państwa 
(sguluje warunki wykonywania tej praktyki, 

? lle wykażą się dowodami ukończenia szkoły 
Zdniej i dyplomem lekarza dentysty.

2. Samodzielną praktykę techniczno- 
®btystyczną mogą wykonywać oprócz lekarzy-

ci technicy dentystyczni, którzy otrzy- 
7*a|i do tego koncesję od władzy przemysło-

J1
. W oczekiwaniu ustawowego uregulowa- 

J a techniki dentystycznej w całem Państwie, 
ydawanie nowych koncesyj wstrzymano po 

^^Ozumieniu w tej sprawie Delegata Ge- 
u rblnego ze mną, zastrzegając tylko wyjąt- 
^ udzielenie tych koncesyj w wypadkach, 
^  szczególne uwzględnienie zasługujących, 

tyczem ma być miarodajną opinia tutej- 
eSo Urzędu.

jfr Wobec tego także t. zw. dentyści z b. 
fika • wr dolskiego, nie posiadający kwali- 
pr l®yi 7 " pod 1. podanej — do samodzielnej 
Iw  yki techniczno-dentystycznej dopuszczeni 
łC bie mogą.

ty 3. Natomiast do zajęć ściśle technicznych 
pracowni lekarsko - dentystycznej, lub te­

chniczno-denty stycznej pod kierunkiem i od­
powiedzialnością właściciela pracowni można 
oczywiście używać także osób, przybyłych z 
b. Królestwa Polskiego, o ile odpowiadają 
tutejszym wymogom,

Dyrektor okręgowego Urzędu zdrowia 
L r. Szczepan Mikołajski.!

W dzfenniku urzędowym dzisiejszego 
numeru Gazety Lwowskiej ogłoszone jest 
rozporządzenie Namiestnictwa we Lwowie 
w sprawie obrotu końmi rzeźnymi w byłym 
zaborze austryackim (Galicyi) i wywozu tych 
koni do Slązka Cieszyńskiego.

Dr. Biliński Ministrem skarbu.
W ARSZAW A. Dzienniki donoszą, że 

dr. B i l i ń s k i  wobec przyjęcia jego wa­
runków zgodził się na objęcie taki Mi­
nistra skarbu.

W arszawa. N a c z e l n i k  P a ń s t w a  
przychylił się do prośoy p. Stanisława Kar­
pińskiego o zwolnienie go z urzędn Ministra 
Skarbu, oraz p. Józefa Pruchnika o zwol­
nienie go z urzędu Ministra robót publi­
cznych i z a m i a n o w a ł  równocześnie na 
wniosek Prezesa Ministrów dr. L e o n a  Bi ­
l i ń s k i e g o  Ministrem skarbu i inż. T a ­
d e u s z a  J a s i o n o  ws ki  e g o  Ministrem ro­
bót publicznych,

Rada m. Lwowa
w sprawie Galicyi wschodniej.

Radny pr. Antoni W e r e s z e z y ń s k i  
imieniem wszystkich klubów radzieckich 
przedłożył na wczorajszem posiedzeniu na­
stępującą rezolucję:

Rada m. Lwowa stwierdza uroczyście, 
że wschodnia część Małopolski w nieprze­
rwanym biegu wieków stanowiła istotną część 
składową d iwnej Rzeczypospolitej, zrosła z 
całością Państwa Polskiego nierozerwalnymi 
węzłami jednolitej kultury, historycznych 
praw oraz zgodną wolą ludności, dokumen­
tującej swą niezłomną wolę przynależenia 
do Polski częstemi a niezmiernemi ofiarami 
krwi i mienia.

Wszelkie zatem usiłowania poddawania 
w wątpliwość przynależności tej ziemi do 
odradzającego się Państwa Polskiego, uwa­
żać musi Reprezentacja miasta za niczem 
nieuzasadniony zamach na najświętsze pra 
wa Narodu Polskiego, stanowiący legalizo­
wanie zbrodni rozbiorowej. Sama myśl za­
kwestionowania przynależności kraju do 
Polski stanie się zarzewiem nowych a nie­
obliczalnych w skutkaeh fermentów na tej 
ociekającej krwią ziemi, która bardziej niż 
każda inna wymaga jak najrychlej błogo­
sławieństwa spokoju dla dzieła odbudowy.

Reprezentacja m. Lwowa, której ludność 
bez różnicy płci i wieku tak niedawno ko­
sztem najwyższych ofiar zadokumentowała 
wobec całego świata niewątpliwie polski cha­
rakter miasta i niezłomną wolę zlania się z 
całością Ojczyzny, zanosi stanowczy protest 
przeciw próbom poddawania przynależności 
miasta i kraju du Polski w jakiejkolwiek for­
mie w wątpliwość i stwierdza, że olbrzymia 
większość tej ziemi gotowa jest wszelkie za­

machy na ścisłą łączność z resztą polskiej 
Macierzy, odeprzeć jako gwałt i bezprawie, 
chociażby kosztem nowych ofiar życia i 
mienia.

Tak nam dopomóż Bóg!
Rada m. Lwowa wzywa Prezydyum, by 

powyższą rezolucyę przesłało bezzwłocznie 
Naczelnikowi Państwa, Prezydentowi Mini­
strów, Ministerstwu spraw zagranicznych, 
Marszałkowi Se,mu i Reprezentacyi polskiej 
w Paryżu.

Rezolucyę jednogłośnie przyjęto.

Z frontów.
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 81 lipca 1919.

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r n s k i :  Wią­
żąc atakami nasze siły, na odcinku Barano- 
wickim, rzucił nieprzyjaciel znaczne siły w 
kierunku Kojdanowa na odcinek Beresna-Ra­
ków, usiłując równocześnie sforsować rzekę 
Rybezankę, oraz okolicę Czech. Na froncie 
Baranowickim ataki nieprzyjacielskie wszę­
dzie odparto. Na innych odcinkach toczą się 
walki. Ataki bolszewickie na odcinek Knsze- 
nice trwają dalej.

F r o n t  p o l e s k i  i f r o n t  g a l i c y j ­
s k o - w o ł y ń s k i :  Sytuacya bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller.

Z Rady szkolnej krajowej.
(Dokończenie).

Uchwalono następnie na podstawie przy­
gotowanych poprzednio szczegółowych wnio­
sków wydać dla szkół ludowych, średnich i 
zawodowych okólnik w sprawie p r z y s t o s o ­
w a n i a  do z m i e n i o n y c h  w a r u n k ó w  
p o l i t y c z n y c h  m a t e r y a ł u  i p l a n u  
n a u k o w e g o  w szkołach z językiem wykła­
dowym polskim, tudzież drugi okólnik w spra­
wie u z u p e ł n i e n i a  l uk  w n a u c e  z po­
wodu ubiegłych wypadków wojennych. Okól­
niki te, wraz z instrukeyami, ogłoszone będą 
w najbliższym numerze „Dziennika urzędo­
wego". Łącznie z uchwaleniem tych okólni­
ków przyjęto do wiadomości zarządzenia sek- 
cyi I. w sprawie z m i a n  w n o w y m  n a ­
k ł a d z i e  E l e m e n t a r z a  i Sz k ó ł e k ,  które 
w najbliższym roku szkolnym wejdą w życie 
we wszystkich szkołach ludowych, zamiast 
dotychczas używanych Ozytanek. Zmiany te 
będą tylko doraźne, albowiem praca nad nło- 
żeniem nowych podręczników nie mogła być 
dotąd w zupełności ukończoną.

Z powodn rażącego u p a d k u  f r e  
k we n c y i  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  posta­
nowiła Rada szkolna krajowa polecić Radom 
szkolnym okręgowym ścisłe wykonanie p r z y ­
mu s u  s z k o l n e g o  przez częste i stopnio­
wane kary na rodziców opornych. Okólnik 
Rady szkolnej krajowej podkreśla jednak, 
że najdzielniej do podniesienia frekwencyi 
przyczyni się nauczyciel pełniący obowiązki 
3we z zamiłowaniem, odnoszący się życzli­
wie do ludu i budzący zaufanie do szkoły,

Jako ostatni punkt porządku dziennego 
przeprowadzono obszerną dyskusyę na temat 
r e f o r m y  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  przyczem był 
obecny zaproszony przez Prezydyum Rady 
szkolnej krajowej szef sekcyi w Minist.' WR. 
i OP. T. Łopuszański.

Referenci dr. Kulczyński, Lewicki, Rem- 
bacz i dr. Janelli przedłożyli bądżto ocenę 
„Programu naukowego" dla szkół średnich, 
zatwierdzonego przez Ministerstwo WR. i

OP. bądź projekty własne i sekcyi II w spra­
wie zreformowania gimnazyów klasycznych 
i szkół realnych. Szef sekcyi Łopuszański 
zabierał w tej dyskusyi kilkakrotnie głos i 
objaśniał w obszernych wywodach projekt 
ministeryalny i jego motywy polemizując z 
poczynionymi zarzutami.

Referaty pp. dr. Kulczyńskiego, Lewi­
ckiego, Rembacza i Janellego, podobnie jak 
najważniejsze momenty w dyskusyi będą o- 
głoazone drukiem, gdy tyko Rada szkolna 
krajowa uzyska na ten cel subwencyę, o 
którą proszono Ministerstwo. Publikacye te 
stanowić będą zaczątek dzieła „O reformie 
szkolnictwa w Polsce", którego wydanie u- 
chwaliła Rada szkolna krajowa na wniosek 
Prezydyum na plenarnem posiedzeniu czerw- 
cowem.

Wśród licznych uwag incydentalnych, 
które padły w ciągu dyskusyi, akcentowano 
bardzo silnie konieczność przygotowania jak 
największej liczby nauczycieli, którzyby mo­
gli w szkołach średnich, wydziałowych i za­
wodowych uczyć języków francuskiego i an­
gielskiego, a zwłaszcza tego ostatniego. Je­
żeli bowiem w naszych szkołach konieczną 
rzeczą jest uczenie języków światowych — 
i dlatego zachowa się i nadal, z wyjątkiem 
niższych klas ludowych naukę języka nie­
mieckiego — to nie mniej ważnem tak dla 
podniesienia naszej kultury jak i dla celów 
praktycznych jest szkolna nauka języka fran­
cuskiego i angielskiego. Na razie jednak 
niepodobna postulatu tego urzeczywistnić 
jedynie dlatego, że ifkuczycieli języka fran­
cuskiego mamy bardzo mało, a nauczycieli 
języka angielskiego prawie b.ak zupełny.

Na WDiosek nagły radcy Namiestni­
ctwa Niesiołowskiego uchwalono zwrócić się 
do Rządu z gorącem przedstawieniem popar­
cia akeyi Rady szkolnej krajowej, zmierza  ̂
jącej do uzyskania potrzebnego na najbliż­
szy okres zimowy z a p a s u  o p a ł u  dla 
Rady szkolnej krajowej, szkół średnich i se- 
minaryów naucz, tudzież dla Rad szkolnych 
okręgowych.

Lwów 1 sierpnia 1919.

„Ocknijcie się!”
Z trybuny Sejmu walnego potoczyły się 

onegdaj słowa, jak żeby czyjaś dobra ręka 
rozsypała przed nami perły. Czekaliśmy słów 
tych długo, niepewni, co nam przyniosą. 
A oto wniosły jasność. Nie tę jaskrawą, co 
oślepia, jeno tę łagodną i spokojną, która 
sercu podaje otuchę, duszy wiarę w siebie. 
Az zrobiło się od nich w Polsce, jak w ko­
mnacie, gdy wpadnie do niej'promień słońca.

Nie idzie tu o świetne retoryczne za­
lety mowy Paderewskiego. Ale w niej ozwał 
się wielki mąż stanu, polityk nawykły do 
obejmowania szerokich horyzontów. Odsłonił 
jasny widok na rzeczy, które były dla nas 
zakryte — na tajemnicze spraw sprężyny i 
na prawdziwą spraw wagę. Przeprowadził 
rachunek sumienia narodowego i rachunek 
rzeczy zdziałanych. Zestawił umieję nie bilans 
polityczny i wykazał w nim olbrzymią prze­
wagę po stronie „ma".

Dzień 28 czerwca 1919, datę podpisania 
pokoju, na którą wielu poglądało frasobliwie, 
kazał nam czcić jako chwilę szczęśliwą i piękną 

, i przekonał nas, że jako taka zapisana być 
{ winna wielkiemi czcionkami w naszym ka­

lendarzu narooowym. Ojczyzna bowiem od dnia 
tego powiedzieć sobie moż?, iż — nareszcie 
wolna. Nie dzieje się jej krzywda i godność 
polska, choć nieco zadraśnięta, wyszła bez 
szwanku

To są te ogólne linie rysunku, który 
nakreśliła mistrzowska ręka Premiera, abyśmy 
obaczyli jak w rzeczywistości wygląda Polska, 
oparta o układ z 28 czerwca. I  obaczyliśmj



%
ją wielką i wyposażoną w zdolności do ży-« 
cia, w korzystne warunki rozwoju, umożli­
wiające nam pracę dla przyszłości.

To jest niejako główny sens moralny 
mowy Premiera.

Nie wahał się jednak Paderewski wska­
zać także na odwrotną stronę medalu. Na­
kreślony przezeń obraz, ijskuje na plastyce 
dzięki temu, że momentom jasnym odpo­
wiadają cienie. Te są zresztą nieodłącznym 
jasności towarzyszem. A tu z dwojakimi ma­
my do czynienia. Jedne przyszły z zamętu, 
jak np, obrażliwa klauzula mniejszości, dru­
gich dostarczyliśmy sami, podając ucho ba» 
śniom, dopatrując się winy, gdzie jej nie 
było, szkody, gdzie na szczęście nie powstała.

Jak gromiciel, rzucił rękawicę pesy­
mizmowi, w który zbyt łatwo popada się u nas 
i słusznie potępił skłonność szukauia winy 
tam, gdzie raczej uczcić należałoby zasługę. 
"Więc wielkim głosem wezwał naród do 
ocknienia się, trafnie, w tym wyrazie formu­
łując najważniejsze pzykazanie chwili.

Ocknijcie się! woła do dzisiejszej Polski 
takim samym, pełnym dostojności i szczerego 
przekonania głosem, jakim przemawiali 
wszyscy naśi wielcy statyści, karcąc wady 
narodowe, wzywając do naprawy, zachęcając 
do zbożnej pracy.

Ocknienia potrzeba nam w istocie. 
Jeszcze nas trzymają w pętach różne ma­
jaki, jeszcze nie zdajemy sobie dość jasno 
sprawy z tego, że jesteśmy znowu panami 
we własnym domu, to zaś daje nam nie- 
tylko pewną praw sumę i przywileje, lecz 
także nakłada obowiązki. Poruszamy się 
jeszcze krokiem niepewnym, bez całkowitej 
świadomości po terenie nowej doby, jak 
lunatycy.

Z tego stanu wyrwać się trzeba jak 
najrychlej i najgrnntowniej, oczy otworzyć 
szeroko, zakasać rękawy i wziąć się do pracy. 
Nie iść za podszeptem przelęknień, nie dre­
ptać w kółko na pasku wątpliwości. .Rozra­
dować serce radością wielką z powodu odzy­
skania Ojczyzny i wszelkich wysiłków doło­
żyć, by w tej Ojczyźnie było dobrze, jak naj­
lepiej. Zdobądźmy się raz znowu na „urodę 
życia", której warunkiem kardynalnym, aby 
w nas samych była uciecha i harmonia, 
skupiająca wszystkie czynniki twórcze w zgo­
dny zespół.

Taki Ocknienia trzeba nam przede- 
wszystkiem; ocknienia, które zawróciłoby nas 
z przepastnych szlaków rozbicia wewnętrzne­
go i powiodło w zwartym szeregu ku naj­
wyższym celom!

Sejm wainy.
Ratyfikacya przyjęta.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu to­
czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad ra- 
tyfikacyą traktatu pokojowego,

P. W i t o s  wskazywał na ujemne, jego 
zdaniem, strony traktatu i omawiał sprawę 
Gdańska, neutralizacyi Wisły, sprawę Górnego 
Slązka i Cieszyńskiego, poczem zaznaczył, że 
p o s t a n o w i e n i a  o m n i e j s z o ś c i a c h  
n a r o d o w y c h  są n i e b e z p i e c z n i e j s z e  
d l a  ż y d ó w,  n i ż  d l a  n as . Jeżeli żydzi 
chcieli stworzyć to nowożytne. Ghetto, to 
niech potem nie narzekają, gdy zwróci się 
ono przeaiw nim samym. Żydzi posiadają u 
nas pewne przywileje, teraz jednak n a r ó d  
P o l s k i  te przywileje zniesie, zaprowadzi 
równe prawo obywatelskie i n ie  pozwol i ,  
a b y  k t o k o l w i e k  i n n y  g o s p  od a r o wa ł  
n a  j e g o  z i e mi .  Wkońcu odczytał mówca 
imieniem klubu Piastowców deklaracyę, która 
oświadcza, że naród polski nigdy nie zapo­
mni, iż niepodległość i zjednoczenie zawdzię­
cza w wielkiej mierze mocarstwom ententy; 
stwierdzić jednak należy, że niezawisłość ta 
nie przypada odrazu w udziale wszystkim 
ziemiom nitzaprzeczenie polskim, i że na 
niektórych ziemiach odbyć się ma dopiero 
plebiscyt. Są też niezaprzeczeme polskie ob­
szary, które nadal pozostaną pod obcą prze­
mocą. Niezawisłość ta naruszoną też jest 
w wysokim stopniu przetf postanowienia wy­
jątkowe, uwłaczające suwerenności Państwa 
polskiego, jakoto: zneutralizowanie Wisły i 
narzucenie z góry praw dla mniejszości na­
rodowych. Dzieje nasze są niezbitym dowo­
dem, że mniejszości te na ziemiach naszych 
cieszą się wszalkiemi prawami, a często i 
przywilejami. Naród polski nie zmienił swoich 
zapatrywań pod tym względem. Obecnie uwa­
żać też musi uregulowanie spraw wewnę­
trznych Państwa za swoje nienaruszalne i 
wyłączne prawo, Z tych powodów stronni­
ctwo mówcy oświadcza się przeciw treści 
traktatu, zawartego przez enteutę z Polską, 
wyraża jednak niezłomną nadzieję, że zmiany 
konieczne dla naszego Państwa zostaną w tym 
traktacie w przyszłości przeprowadzone.

P. H e r  z składa w imieniu narodowo- 
chrześci&ńskiego klubu robotniczego dekla­
racyę, w której oświadcza, że t r a k t a t  z 
N i e m c a m i j e s t  w y r a z e m  t r y u m f u  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i i d e i  p r a wa  nad

s i ł ą  b r u t a l n ą .  Należy jednak zazna­
czyć, że państwa sprzymierzone w granicaeh 
Polski przez się zakreślonych nie objęły 
wszystkich ziem od Rzeczypospolitej oder­
wanych, przez ludność polską niewątpiwie 
zamieszkanych i przez przeszło 100 lat przez 
wroga wynaradawianych. Deklaracya wyraża 
przekonanie, że lud tych ziem pozostał wier­
ny polskości. Deklaracya porusza następnie 
dodatkową umowę zawartą z Polską, której 
postanowienia, zwłaszcza o mniejszościach 
narodowych, t, j. żydach i o obowiązku 
przejęcia długu ross^jskiego godzą w naj­
żywotniejsze interesy polskie i nie dadzą 
się pogodzić ze suwerennością naszej Ojczy­
zny. Polska była zawsze wzorem daleko idą­
cej wolności przekonania i ucieczką wszyst­
kich prześladowanych, w tej liczbie żydów. 
Wszystkie zatem domagania się gwarancyi 
praw mniejszości obrażają ją i czynią jej 
niezasłużoną krzywdę moralną. Umiędzy­
narodowienie Wisły i odpowiedzialność za 
długi rossyjskie jest obarczeniem wyniszczo­
nego wojną Państwa Polskiego, które to 
obarczenie może tamować normalny jego 
rozwój. Mimo to jednak klub mówcy głosować 
będzie za traktatem.

P. Z a m o r s k i  imieniem Związku lu­
dowo-narodowego oświadcza, że klub jego 
głosować będzie za  t r a k t a t e m ,  gdyż pra­
wne uznanie niepodległości naszej uzyskamy 
dopiero przez podpisanie tego traktatu, Mó­
wca wykazuje następnie, czem byłaby Pol­
ska, gdyby nie zwycięstwo ententy, poczem 
omawia stosunki w Rossyi, wskazując na 
ucisk i gnębienie ludności przy pomocy cu­
dzoziemskich najemników chińskich, łote­
wskich i węgierskich. J e ż e l i  s ą  j a c y ś  
p r z e w ó d c y  — powiada mówca — k t ó ­
r z y  n a s z e m u  r o b o t n i k o w i  p r z e d ­
s t a w i  aj  ą s t o  s un  ki  w R o s s y i j a k o  
i d e a ł  r z ą d ó w  w ł a d z y  r o b o t n i ­
czej ,  t o  j a  z t r y b u n y  t e j  o g ł a s z a m  
ż ę c i  p r z y w ó d c y  są  w r o g a m i  r o ­
b o t n i k a  p ol s  k ie g 0,41 n a r o du p o l ­
s k i e g o  i c a ł e j  l u d n o ś c i .

W dalszym ciągu swego przemówienia 
wskazuje mówca na anormalny objaw, jaki 
się zaznacza w Izbie tern, że Ministrowi wy­
raża się zaufanie, a równocześnie chce się 
odrzucić jego przedłożenia. Mcwca wskazuje 
na zasługi położone pizez p. Dmowskiego 
w Paryżu, który wbrew wszystkiemu, co się 
tu działo, wbrew hołdom składanym Wil­
helmom, Franciszkom i Karolom uzyskał dla 
Polski miejsce na kongresie pokojowym. 
Gdyby Dmowskiego tam nie było, stanowi­
sko nasze byłoby podobne do stanowiska 
Ukrainy.

Mówca omawia następnie krytycznie 
działalność b. Prezesa Ministrów Moraczew- 
skiego, któremu przypisuje dużą winę w na­
szych niepowodzeniach.

P. K a m i e n i e c k i  zastrzega się z całą 
stanowczością, jakoby niepodległość Polski 
miała być skutkiem deklaracyi rossyjskiej 
z dnia BO marca 1917 i jakoby z tego ty­
tułu obowiązywała Polskę jakakolwiek wdzię­
czność. Mówca wyraża cfelfgaeyi polskiej 
w Paryżu i Paderewskiemu gorącą podziękę 
za to, co się dało osiągnąć, poczem omawia 
traktat dodatkowy, twierdząc, że ograniczenia 
nałożone Polsce sieją ziarno niezgody mię­
dzy narodami na ziemi polskiej zamieszka­
łymi, prowadzenie gwarancyi narodowej mo­
że się odbić zgubnie na samych mniejszo­
ściach wyznaniowych, czy też narodowych 
w Polsce. Odrzucenie traktatu byłoby jednak 
błędem, wobec czego Narodowe Zjednoczenie 
ludowe głosować będzie za ratjfikacyą obu 
traktatów.

P. D ę b i ń s k i  wskazuje na to, że oba 
traktaty , są nierozłączną całością i otrzymają 
równocześnie moc obowiązującą. Co się tyczy 
postanowień o mniejszościach narodowych, 
mówca stwierdza, że w sprawie tej Sejm 
zawinił, gdjby bowiem Sejm był uchwalił 
konstytucyę zawierającą postanowienia o pra­
wach mniejszości narodowych, nie trzebaby 
było nam tych postanowień narzucać. Mówca 
oświadcza w imieniu swoich przyjaciół po­
litycznych, że mimo tych bolesnych dla nas 
postanowień traktatu klub jego głosować bę­
dzie za obu traktatami.

P. T h o n  stwierdza, że oba traktaty 
nie są wyrazem doskonałej sprawiedliwości, 
skoro nie mamy Gdańska skoro na Slązku 
jest plebiscyt, skoro mamy przejąć dług ro- 
ssyjski, skoro umiędzynarodowiono Wisłę, 
skoro narzucono nam jednostronną taryfę 
cłową, jednakże Polska powstała, jest i bę­
dzie. Mówca polemizuje następnie z wczoraj- 
szemi wywodami p. Liebermana, i kończy 
słowami: A b y  o d b u d o w a ć  P o l s k ę
t r z e b a  s k u p i ć  w s z y s t k i e  s i ł y .  Wierzę 
że tak się stanie, że większbść narodu nie 
pójdzie za głosem tych, którzy myślą, iż 
można na bok usunąć trzy miljony ludzi. 
Wszystkie siły twórcze, jakie są w tych 
trzech miljonach, stoją na usługi Państwa 
Polskiego.

Imieniem tych trzech milionów ludzi 
żąda mówca równouprawnienia dla swojego 
narodu. Klub mówcy będzie głosował za obu 
traktatami;

P. W o l f  imieniem niemieckiego stron­
nictwa ludowego, oświadcza że stronnictwo 
to ani pośrednio, ani bezpośrednio nie przy­
czyniło się do zamieszczenia artykułu 9S 
w traktacie pokojowym. N i e m c y  c h c ą  
p o w o ł y w a ć  s i ę  t y l k o  n a  to u p r a ­
w n i e n i e ,  k t ó r e  d a ł  i m, j uż  p r z e d t e m  
R z ą d  P o l s k i  bez  w p ł y w ó w  z e ­
w n ę t r z n y c h .  Mówca imieniem 200.000 
Niemców mieszkających w Kongresówce 
oświadcza, że oni nie chcą być państwem 
w Państwie, chcą być tylko wolnymi oby­
watelami polskimi, spełniać wszystkie 
obowiązki i ponosić wszystkie ciężary ile 
tego ż ą d a j ą ,  a b y  i ch  n i e  t r a k t o w a n o  
j a k  wr o g ó w.  Głosować będzie za wnioskiem 
większości, zwłaszcza za punktem drugim 
żądającym aby Rząd Polski zwrócił się do 
Ligi narodów z żądaniem przyznania Polakom 
w Niemczech takich samych praw, jakie 
traktat Niemcom przyznaje mniejszościom 
narodowym niemieckim w Polsce.

P. R ym  ar polemizuje z wczorajszymi 
wywodami Liebermana, który krytykował 
niedopuszczenie Niemców i robotniczej Ros­
syi do Ligi narodów. Jako prezes najwię­
kszej organizacji robotniczej w Polsce o- 
świadcza : Muszę założyć płomienny protest 
p r z e c i w  t e mu ,  a ż e b y  to, co d z i ś  wi ­
d z i my  w Ros s y i , .  n a z y w a ć  r o b o t n i ­
cz ą  R o s s y  ą. Jestto obelgą dla narodu po- 
skiego żądać, ażeby jego przedstawiciele za­
siadali w Lidze narodów razem z tymi naro­
dami, którzy spowodowali obecne stosunki w 
Bossyi. Mówca krytykował następnie działal­
ność czerwonej międzynarodówki, która była 
zawsze Niemcom przychylna, a w chwili, gdy 
ważyły się losy Górnego Slązka i gdy p. 
Clómeneeu opierał się narzuceniu nam ple 
biscytu, wywoła nagle we Francyi strajki, 
skierowane przeciw gabinetowi p. Clómen- 
ceau, które go zmusiły do ustępstw w naszej 
sprawie. Mówca żąda wkońcu, aby raty Hka- 
cya traktatów nastąpiła jednomyślnie.

Przystąpiono do głosowania.
Wniosek p. Rataja o osobne głosowa­

nie nad każdym z traktatów odrzucono. Gdy 
p. Ratay zabrał następnie głos, aby zaprote­
stować w imieniu większości narodu, w Izbie 
wybuchła ogromna wrzawa. W głosowaniu 
imiennem oświadczyło się 205 p o s ł ó w  za 
r a t y f i k a c y ą ,  a 41 p r z e ć  w. Ustawa ra­
tyfikacyjna zostaała zatem  przyjęta. Na­
stępnie uchwalono także rezolucye dołączone 
do ustawy, wraz z poprawkami, z których 
jedna domaga się, aby w pasie granicznym 
między Piłą a Chojnicami, odstąpionym Niem­
com, Rząd wyjednał urządzenie plebiscytu 
ludności. Ustawę przyjęto w trzeeiem czyta
mu.

Po uchwaleniu ustawy ratyfikacyjnej 
w 3 czytaniu, zabrał głos Marszałek T r ą mp -  
c z y ń s k i  i wygłosił następujące przemó­
wienie:

Nie możemy zakończyć obrad nad raty- 
fikaeyą traktatu pokojowego bez podkreślenia 
tej historycznej chwili, jaką dziś przeżywamy. 
Jeżeli nie wszystko, co w traktacie jest za­
warte, było po naszej myśli, to przecież ani 
na chwilę nie powinniśmy zapominać, że 
d z i s i e j s z y  a k t  j e s t  o s t a t o c z n e m  
p r z y p i e c z ę t o w a n i e m  z a k o ń c z e n i a  
n a s z e j  s t u l e t n i e j  n i e wo l i .  Aktu tego 
nie mogliśmy zwlekać już dlatego, aby ani 
dnia dłużej nie wstrzymywać wyzwolenia 
górnika ślązkiego i rybaka kaszubskiego. Kto 
z nas nie słyszał z ust rodaków ratujących 
się ucieczką ze Slązka, Prus królewskich 
albo Mazowsza pruskiego, ile tam polska 
ludność do dziś dnia znosi cierpień i prze­
śladowań? Czyż można sobie wyobrazić 
większe upokorzenie dla narodu, jak uczucie 
naszej dotychczasowej bezsilności wobec tych 
wielkich krzywd?

Krzywdy te rzucają jaskrawe światło 
na z e w n ę t r z n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
jakie w c i ą ż  n a m  j e s z c z e  g r oż ą ,  uczą 
nas, gdzie winniśmy szukać przyjaciół. 
Sprzymierzone z nami narody które dzięki 
potokowi krwi, wspólnie za wolność świata 
przelanej, na zawsze staną się nam pokre­
wnymi i braćmi, w szczęśliwszem niż my 
są położeniu, bo natychmiast na wszystkich 
swych ziemiach powrócić mogą do pokoju 
i owocnej pracy, do której cały świat tęskni. 
U„ nas niestety dość jeszcze czasu i krwi 
upłynie, zanim wszystkim naszym rodakom 
kresowym będziemy mogli dać wolność, bę­
dziemy mogli dać pewność życia i mienia, 
zanim wszystkie siły będziemy mogli skupić 
już nie do obrony granic, ale do odbudowy 
kraju i twórczej pracy. Jakiekolwiek jednak 
granice nakreślone będą ostatecznie naszej 
Republice, me zapominajmy, ie staniemy 
wtedy i tylko wtedy narodem wielkim, gdy 
obok tradycyjnej wolności zapanują u nas 
zawsze i wszędzie ład i porządek, gdy dro­
gowskazem całego narodu stanie się praca 
i oszczędność. Przyszłość nasza teraz już od 
nas samych zależy.

(Oklaski w całej Izbie, posłowie wsta­
jąc wznoszą okrzyki: Niech żyje Polska 1 
Niech żyje Paderewski!)

Na tem posiedzenie odroczono do go­
dziny 3‘30 popoł,

Listy Karola.
N. I r .  Presse donesi: Marceli Laurent 

zapowiada ogłoszenie dokumentów, przedsta­
wiających historyę obu listów byłego cesarza 
Karola. Excelsior podaje już dziś kilka wyjąt­
ków z tych dokumentów. Dotyczą one planu 
oderwania się Austryi od Niemiec, którego 
autorem był JBriand. Istniał mianowicie plan 
utworzenia z Austryi i Bawaryi nowogo pań­
stwa, jako przeciwwagi przeciw Prusom. 
Z początkiem r. 1917 oświadczył cesarz Ka­
rol, że gotów jest za zgodą albo bez zgody 
Niemiec zawrzeć pokój i ponieść stosowne 
ofiary. Briand nie odrzucił szorstko tej pro- 
pozycyi, lecz kazał oznajmić ces. Karolowi, 
że Francya obstaje przy zwrocie Alzacyi i 
Lotaryngii. Cesarz Karol nie sprzeciwił się 
temu i kazał zapytać koalicyi, czy obroniłaby 
Austryę, gdyby zawarła pokój odrębny. Na­
stępca Brianda kontynuował rozmowy z po­
średnikiem, któiy był ks. Sykstus Parmeń- 
ski, brat ces. Zyty. Sykstus rozmawiał z p, 
Poincare 30 marca 1917 i przedłożył wów­
czas znany list ces. Karola. W liście tym 
niebyło wcale wzmianki o Włochach. W odoc 
tego Ribot i Lloyd George zaprosili Sonnina 
na konferencyę, która się odbyła 19 kwie­
tnia 1917. Sonninowi nie wspomniano o liście 
cesarza Karola, natomiast zapytano go, jakich 
koncesyj użyczyłyby Włochy Austryi, gdyby 
zażądała pokoju odrębnego. Sonnino odpowie­
dział, że Włochy nie mogą wcale mówić o 
koncesyach, albowiem poniosły w wojnie bar­
dzo ciężkie straty. Tak więc próba ces. Ka­
rola nie powiouła się z powodu oporu Włoch 
W maju 1917 przywiózł ks. Sykstus Parmeń- 
ski drugi list ces. Karola. W liście tym była 
mewa o Włochach, mianowicie, że Włochy 
zaproponowały Austryi pokój. Sonnino zapy­
tany w późniejszym terminie co do tego, za­
przeczył pod słowem honoru. Ribot i Lloyd 
George nie chcieli pertraktować z Austryą 
poza plecyma Włoch i starali się doprowa­
dzić do spotkania między p. Poincarem a kró­
lem włoskim. Próby nie powiodły się i pó­
źniej rzecz cała utknęła.

Przeciw uchodźcom w Wiedniu.
Arbeiter Żeitung donosi: Rząd krajowy 

zamierza w najbliższym czasie wydać rozpo­
rządzenie, wedle którego obcy obywatele, 
którzy przybyli do Wiednia po dniu 1 sier­
pni* 1914, a dotychczas nie uzyskali obywa­
telstwa austryackiego, mają kraj opuścić naj­
dalej do 15 sierpnia b. r. Idzie tu głównie 
o uchodźców z Galicyi. Drugie rozporządze­
nie będzie dotyczyło obywateli węgierskich, 
którzy po 1 marca 1919 przybyli do Dolnej 
Austryi. Ci ostatni mają najdalej do 5 go 
sierpnia b. r. opuścić Austryę. Zapowiedź 
tych rozporządzeń wywołała popłoch wśród 
uchodźców galicyjskich, przebywających w 
Wiedniu. Poselstwo polskie poczyhiło w tej 
sprawie kroki u rządu austryackiego.

Der neue Tag na podstawie mformacyi 
z kół rządowych podaje, że masowe wydale­
nia przebywających w Wiedniu obcych pod­
danych nie nastąpią, przeprowadzoną będzie 
tylko perlustracya, po której wydaleni będą 
ci, którzy dopuścili się karygodnych czynów, 
albo też nie mi ją w Wiedniu stałego zajęci*.

Wiener Morgenzeituug donosi: Wczoraj 
otrzymał poseł Stricker (poseł syonistyczny 
z miasta Wiednia) infoimacyę od sekretarza 
stanu Erderscha, że na razie nie ma zamiaru 
wydalania wszystkich obcych, zamierzoną 
jest tylko perlustracya, której celem jest 
uzyskanie jasnego przeglądu, ilu obcych bawi 
w Wiedniu. Na podstawie perlustracyi do­
piero zapadnie decyzya, które żywioły mają 
być wydalone,

Żydzi - Polacy.
Agencya „Zgody" donosi: Po zjeździe 

asymilatorów w Warszawie w maju b. r., 
na którem doszło do konsolidacyi wszystkich 
odcieni i ugrupowań tego kierunku na tere' 
nie nowo założonej ramowej organizacji 
„Zjednoczenia Polaków w. m. wszystkich 
ziem polskich" rozpoczęiy się w różnych 
miastach między innemi także we Lwowie i 
w Krakowie prace przygotowawcze celei® 
utworzenia miejscowych kół „Zjednoczenia* 
warszawskiego.

Od listopada istnieje we Lwowie „Zwią' 
zek Polaków wyzn. mojż." Onegdaj odbył0 
się w sali Izby handlowej walne zebrani0 
tego związku. Po zagajeniu prof. dr. Beck* 
jako przowodniczącego zabrał głos dr. Her' 
schtal i przedstawił w wyczerpującym ref^ 
racie obecną sytucyę polityczną w odniesi0- 
niw do sprawy żydowskiej w Police,
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Po referacie rozwinęła się obszerna 
oyskusya, w której zabierali głos m. i.: Dr. 
Kpat, dr. Selzer, p. Peder, p. Tewel, p. Cha- 
ies, dr. Bernard Tenner, dr. Al. Mayer, dr. 
[41. Kohl, p. Karniol i referent, przyezem 
wszyscy mówcy dali wyraz nadziei, że zwią- 
rek Polaków w. m. wesoół ze Związkiem 
Rownośei obywatelskiej żydów-Polaków utwo­
rzą dla okręgu lwowskiego Zjednoczenia Po­
laków w. m. wszystkich ziem polskich, jako 
organizację naczelną reprezentującą cały 
obóz polski wśród żydów na zewnątrz.

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono 
do przeprowadzenia wyborów nowego wy­
działu, które dały następujący rezultat:

Prof. dr. Adolf Beck (przewodniczący), 
adw. dr. S. Herschthal i dr. Stanisław Krze- 
raicki (zast. przew.). Józef Bader (skarbnik), 
dr. L. Frankel (sekretarz), dr. Eleaza” Byk, 
S. Fischer, dr. Henryk Lówenharz, dr. B. 
Tenner, Herman Feldstein, T. Rubinstein, 
p of. dr. Józef Kretz-Mirski, Samuel Poliak, 
r. Salomon Mandel, r. Salomon Mayer, Flora 
Peilesowa, Maurycy Feder, dr. Adolf Selzer. 
Takób Baehen, Szymon Schleicher, Juliusz 
Tenner, Józef Msnelski.

Do komisyi rewizyjnej zostali wybrani: 
Pr, M.Wohlfeld, dr. A. Mayer, prof, Berlas. 

Ageucya „Zgody" donosi:
„Związek Równości obywatelskiej ży- 

dów-Polaków" z prezydentem dr. Bchleiche- 
rem i „Związek Polaków m. m.“ z pref. 
Uniwersytetu dr. Beckem na ezele wybrały 
ze swego łona komisye porozumiewawcze dla 
utworzenia z obu związków koła miejscowe­
go „Zjednoczenia Polaków w. m. wszystkich 
ziem polskieh", jako najwyższej reprszenta- 
cyi całego obozu polskiego wśród żydów.

Z krajowego Związku sędziów.
| Sprawozdanie z nadzwyczajnego posiedzenia 

wydziału z dnia 27 lipca.
1. Prezes zdaje sprawę z wyniku depu- 

t»cyi u Prezesa Czerwińskiego w sprawie po­
lepszenia bytu aplikantów sądowych. Prezes 
Czerwiński oświadczył, że uznaje w zupełności 
za słuszne przedstawione mu postulaty i przy­
rzekł życzliwe je poprzeć, przyezem ozaaj- 
jnił, że ze swej strony jeszcze przed kilku 
miesiącami przedłożył Ministerstwu wniosek 
o posunięcie egzaminowanych aplikantów do 
IX. rangi.

2. 'V zwiąku z pismem Koła sędziów 
W Sanoku z dnia 16 lipca b. r. ustanowiono 
termin walnego zgromadzenia członków na 
dzień 28 września b. r. W przeddzień (so­
botę, 27 września) wieczorem będzie urzą­
dzone zebranie towarzyskie, na które wydział 
już dziś wszystkich kolegów zaprasza. Dla 
uczestników z prowincyi wydział będzie się 
8tarał przygotować kwaterę, prosi jednak, by 
koledzy, chcący z nich korzystać, zgłosili za­
potrzebowanie dość wcześnie, mniej więcej 
ńa tydzień przed dniem walnego zgromadze­
nia. Jakkolwiek nie wątpimy, że pp. przeło 
żeni sądów nie odmówią sędziom, mającym 
^m iar wziąć udział w zgromadzeniu, zezwo­
lenia na wyjazd, to jednak o ileby nadspo­
dziewanie tu i ówdzie zachodziły jakieś tru­
dności, zechcą pp. sędziowie zwrócić się do 
Wydziału, który dołoży starań, aby ie usu­
nąć. Dalsze szczegóły, jak porządek dzienny, 
niiejsce i godzinę rozpoczęcia walnego zgro­
madzenia będą podane później do wiadomości 
Ewentualne wnioski mają tak Koła, jak po­
szczególni członkowie zgłosić na dni 30 przed 
terminem zgromadzenia, w przeciwnym razie 
^nioski takie mogłyby przyjść pod, obrady 
tylko pod warunkami przepisanymi w ust. 2 
§ 18 statutu.

Zwracamy uwagę Kół sędziowskich na 
^chwaloną przed kilku laty zmianę § 16 
fitatutów w tym kierunku, że Koła n i e wy­
syłają delegatów na walne zgromadzenie, 
*ecz każdy członek Związku głosuje bądź 
°sobiśeie, bądź przez pełnomocnika, którym 
mole być tylko członek Związku, i może 
j*rócz siebi8 zastąpić najwyżej 9 członków, 
ma on wykazać się przed przewodniczącym 
Sronaadzenia pełnomocnictwem własnoręcznie 

Pr*ez mocodawcę podpisanem.
, t  S. Szymonowicz imieniem wybranej 
U temu komisyi przedstawia projekt statutu 
'Sólnpgo Związku sędziów Małopolski. Po 
mówieniu kilku paragrafów w kwestyach 

^saduiczych, postanowiono, że projekt ma 
M  powielony i rozdany członkom Wydziału 
U®, przestudyowania, poczem dopiero odbę- 

się dyskusja na osobnem, w tym celu 
Ułanem posiedzeniu.

cl 4. Opinię Koła w Samborze co do za­
iwania się sędziów jednego ze sądów 

! patowych tamtejszego okręgu podczas 
w*zyi ukraińskiej, przyjęto do wiadomości. 

^  ^  5. Memoryał Koła w Samborze i Koła 
U-^semyślu w sprawia jednorazowego urzę- 
ę^sn ia , uchwalono poprzeć usilnie i w tym 
Pro'1 ^stosow ać odpowiednie pismo do p.

Ztv’a Sądu apelacyjnego.
&ke . 6- Pi sino Koła w Samborze, dotyczące 

y  celem odciążenia sądów, odstąpiono

konógyi prawniczej do zbadania i zaopinio­
wania.

7. W myśl powziętej dziś uchwały 
uprasza Wydział Prezydya sądowe, by zale­
ciły podwładnym sądom używanie zamiast 
nazwy Galicya, wykazu „Małopolska".

8. Z powodu urlopu sekretarza Zwią­
zku, ustanowiono na ten okres czasu zastępcą 
k. d ra Frankego, a zastępcą skarbnika k. 
d-ra Hahna,

9. Przyjęto 8 nowych członków.

Schronisko francuskie 
dla Galicyi wschodniej.

Pułkownik de Renty, który tyle sym- 
patyj zdołał sobie zaskarbić u nss, — pro­
jektuje piękne dzieło, tern szczerszego pokla­
sku godne, iż pozostałoby trwałym pomni- 
kim kordyalnych uczuć, łączących nas z wiel­
ką Republiką.

Przybywszy do Lwowa, zajął się swo- 
jemi rodaczkami i przekonał się, że ich pra­
ca tutaj przyniosła owoce doniosłego zna­
czenia dla stosunku wzajemnego Francji do 
Polski, a przedewszystkiain przyczyniła się 
do rozszerzenia znajomości francuskiego ję­
zyka i literatury w Polsce.

Z przykrością jednak stwierdził równo­
cześnie, że jego rodaczki w Galicyi bardzo 
często przechodziły ciężkie czasy, gdyż nie 
miały żadnej in3tytucyi na swe usługi, ża­
dnego schroniska, gdzie mogłyby uzupełnić 
swoje studya albo swoją wiedzę najnowsse- 
mi książkami i wiadomościami. Owszem, 
przybywszy do Galicyi, były często w kło­
pocie do kogo zwrócić się po objaśnienia i 
nie raz brakło im szczerej a bezinteresownej 
porady.

By zapobisdz tym niedogodnościom — 
zamierza pułkownik stworzyć we Lwowie 
schronisko francuskie dla Galicyi wschodniej, 
podobne do tych, jakie widuje się w wielu 
większych miastach Europy.

Ministerstwo francuskie, do którego 
zwrócił się z tą sjrawą, uwiadomiło go pi­
smem z 8 lipca br. że zgadza się i popiera 
wspomniany projekt. Inicyator zdecydował 
się wobec tego bezwłocznie przystąpić do 
dzieła w słusznej nadziei, że stosunki mię­
dzy Francyą a Polską będą w przyszłości 
jeszcze ściślejsze i serdeczniejsze.

Rze«s jasna, że piękne to przadsięwzię- 
cie, wymaga znacznych środków pieniężnych, 
aby w czyn mogło być wprowadzone. Nie 
wątpimy, że one znajdą się. Akcya zaini- 
cyowana przez gorącego patryotę francu­
skiego, a naszego szczerego przyjaciela win­
na żywy wśród nas znaleźć oddźwięk, syni- 
patya nasza dla Francyi najodpowiedniej 
manifestuje się składkami na rzecz mającego 
powstać schroniska.

Wydawnictwo Gaaety LieowsMej na ten 
cel złożyło 50 kor.

Czas odnowić 
przedpłatę.

W razie nieuiszezema prenu­
meraty do dnia 5 tażdego mie­
siąca wysyłka „GAZETY LWOW­
SKIEJ" zostanie b e z w a r u n k o ­
wo wstrzymaną.

1  S O N I K A .

Lwów, 1 sierpnia 1919

K alendarz
S o b o t a ,  2 sierpnia.
Rzym. kat : N. P. M. Anielskiej.
Gr. k a t,: 20, Iłyi pror.
Słowiański: Świętosława.
Wschód słońca o godzinie 4 min. 31 

raso, zachód o godz. 7 min. 44 wieczorem 
Temperatura o godzinie 12 w soł^dniii 

+  20 Gol.

— (z) Władysław hr. Tyszkiewicz,
komisarz rządowy Pol. Czerwonego Krzyża, 
bawi we Lwowie z członkami komisyi mię- 
dzyministeryalnej.

— Rocznica stracenia Wiśniowskie­
go i  Kapuścińskiego. Niezwykle podniosły 
charakter miało wczorajsze zebranie na sto­
kach Góry Stracenia u stóp pomnika mę­
czenników narodowych.

Pomnik ozdobiono wieńcem cierniowym 
z licznymi podpisami i szarfami o polskich 
barwach i kwiatami. Obok uszykowała się 
kompania honorowa Wojska Polskiego i od 
dsisł Legii ochotniczej kobiet. Obecna była

delegaeya oficerów, Wiceprez. miasta Obirek 
z radnymi, delegaeya Tow. uczestników po­
wstania z prez, Syroczyriskim.

Orkiestra wojskowa rozpoczęła uroczy­
stość hymnem „Boże coś Polskę", poczem 
do zebranych przemówił radny dr. Obmiń- 
ski, oddając hołd pamięci strać mych i wspo­
minając o ich działalności pod hasłem 
„Wszystko dla Polski!" Mówca odczytał 
odezwę, którą ś-o, Teofil Wiśniowski, wydał 
do rodaków na trzy dni przed śmiercią, a 
której słowa były ukrzepieniem i otuchą dla 
współczesnych "bojowników Sprawy. Po okrzy­
ku na cześć wolnej Polski zabrzmiały dźwię­
ki „Roty".

Imieniem robotników przemówił soc. 
Marecki.

Wzruszający był hołd tych, którzy z 
tego samego wzgórza toczyli tak niedawno 
bój śmiertelny w imię świętyeh haseł, Ka­
pelan placówki Góry Stracenia ks. Maryan 
Jakubowski podniósł męstwo rotmistrza Abra­
hama. oficerów, żołnierzy, bohaterskich sa- 
nit»ryusxek i nieletnich chłopiąt.

Chorąży Nowi zaznaczył, że męczeńskie 
ofiary narodu nie poszły na marne i imie­
niem walczących złożył ślubowanie „Nie da­
my ziem i"!

Na zakończenie zebrana publiczność 
odśpiewała „Jeszcze Polska nie zginęła" 1

— Pierwsi obrońcy Lwowa — P ił­
sudskiem u. Dnia 4 sierpnia b. r. wyjeżdża 
ze Lwowa do Warszawy delegaeya Pierwszej 
Załogi Obrony Lwowa w szkole im. Sien­
kiewicza, by złożyć Naczelnikowi Państwa 
pamiątkowe tableau i odznakę, w dniu 6 
sierpnia, jalro w dniu piątej rocznicy wy­
marszu oddziałów strzeleckich pod wodzą 
Piłsudskiego do Królestwa,

Tobleau to wręczone być miało Na- 
ezelaikowi w dniu imienin, z powodu jednak 
stałych przeszkód natury wojskowej złoży je 
dopiero obecnie delegaeya w osobach maj 
Trześniowskiego, dowódcy tej załogi, ppor. 
Wydrzyńskiego, podchsr. NoYj’»go, sierz. 
Różańskiego i Wieleżyńskiego.

Jak się dowiadujemy z delegacyą. któ­
ra udaje się do Naczelnika Piłsudskiego, 
wyjeżdża również poseł M&rszałkiewicz, jako 
delegat pierwszego zamiejskiego oddziału bo­
jowego w Rzęśuie polskiej’

— Nadzwyczajno Walne zgromadze­
nie Czerwonego Krzyża odbyło się dnia 
30 lipca celem uchwalenia przemiany Krajo­
wego Stow. Czerw. Krzyża na Małopolski 
autonomiczny oddział Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Zgromadzenie zagaił prezes Paweł ks. 
Sapieha, wyjaśniając w myśl uchwały Sejmu, 
że nadzwyczajne Walne zgromadzenie odby­
wa się w oznaczonym przez Sejm terminie, 
Prszes poświęcił gorąee wspomnienia zraar 
łym członkom wydziału: ś. p. dr. Grzego­
rzowi Ziembickiemu, dr. Aleksandrowi Tchó- 
rznickiemu, dr. Gustawowi Roszkowskiemu. 
Anieli Szawłowskiej, Celinie Przetockiej i 
Janowi Lubiez-Seferowiezowi.

Przed porządkiem dziennym zażądał 
głosu p. Aleksander Barwiński, przybjły na 
salę z grupą Ukraińców, którzy wtargnęli 
bez legitymaeyi, gdyż nie zapłaciwszy wkła­
dek, nie byli już człenkami. Tow. Barwiński 
postawił wniosek na wybór Komisyi likwi­
dacyjnej złożonej w połowie z Polaków a w 
połowie z Ukraińców.

Na wniosek rad. nsm, Kwiatkowskiego 
i adw. dr, Langnera zgromadzenie nie przy 
chyliło się do życzenia Ukraińców, wskutek 
czego p. Barwiński założył imieniem Ukra­
ińców protest przeciw przystąpieniu Krai. 
Ozerw. Krzyża do Polskiego Czerw. Krzyża 
i opuścił salę w raz z wszystkimi Ukra­
ińcami.

Dr. Langner przedstawił zarys statutu 
Pol. Czerwonego Krzyża oraz warunki, pod 
którymi Kraj. Stowarzyszenie wehodzi w skład 
organizacji, jako małopolski autonomiczny 
oddział. Gener. skarbnik dyr. Boi. Lewicki 
wyraził radość z powodu pierwszego Walne­
go Zgromadzenia Ozerw. Krzyża, które odby­
wa się w wolnej, zjednoezej Polsce, na co 
odpowiedziano żywymi oklaskami. Skarbnik 
przedstawił następnie sprawozdanie kasowe 
Biura prezydyalnego we Lwowie i delegaeyi 
prezydyum w Krakowie. Przychody kończą 
się kwotą 17,597.263 kor., a rozchody 
16,516.963 kor, Referent podał genezę kupna 
sanatoryum dr, Soleckiego we Lwowie i sa- 
natoryum dr. Ohramca w Zakopanem i po­
stawił wniosek na odesłanie całego tego 
sprawozdania do komisyi rewizyjnej, która 
zbads je i najdalej do 6 tygodni po ukoń­
czeniu swej pracy przedstawi swa wnioski 
Wolnemu Zgromadzeniu. Wniosek ten przy­
jęto i przystąpiono do wyborów. _

Do wydziału wybrani zostali: dr. By- 
licki Wł., dr. Cieszyński A., dr. Grabowski 
M., dr. Jurasz A., Konopka A,, dr. Krzyża­
nowski Kalikst, dr. Lachowicz Z., dr. Lan­
gner R., dr. Legeżyński W. Lewicki B., 
dr. Łobaezewski A. Kraków, dr. Mikołajski 
S., dr. Muller F  , Neumann Józ°f, Obirek 
Julian, dr. Panek K , dr. Piepes-Poratyń 
ski J., dr. Piniński Leon, Sapieha ks. P., 
ks. Sopnch Sun., dr Stroynow ki E , dr. 
Wiczkowski J., dr. Ziembicki W., Horoszk:e-

wicz J,, dr. Schoengui, Swieiawski, Ale- 
ksandrowiczówna A , Czartoryska W., Dzie- 
duszycka K , Halbanowa A., Jędrzejowi- 
czowa Em., Jorkasch-Kochowa M., Kranze 
Marya, Longchamps H., Longchamps W,, 
Lowen«teinowa N,, Łukasiewiczowa R., Neu- 
mannowa J., Niezabitowska Anna, dr, Pan- 
kowa FI. M., Parnesowa L., Poratyńska J„, 
Potocka E., Roińska K,, Sapieżyna ks. M., 
Szpornówna L. Kraków, Starzyńska J,, Tar­
nowska H., Zgórska K., Kopczanka, Kruze 
bar. N at, Kallenbachowa F., Zoilowa A,, 
Rettingerowa,

Komisya rewizyjna: Balzer Karol, Bun- 
z-1 Józef, Kępiński I. Zast.: Bielesz Józef, 
Starkiewicz Wł,

Dr. Witold Ziembicki mandatu nie przy­
jął, motywując tem, ż« jako major armii pol­
skiej nie może pełnić obowiązków członka 
Wydziału, oraz oświadczył, że złoży sprawo­
zdanie z dotychczasowej swej działalności i 
przedstawi je wydziałowi i komisyi rewizyjnej.

— Lwowski Komitet likwidacyjny 
opieki nad uchodźcami urzęduje codziennie 
od godz, 4—5 popoł. w szkole im. Mickie­
wicza ul Rutowskiego.

— Drugi wieczór Rity Sacchetto od­
będzie się d. 5 sierpnia w sali Tow. muzy­
cznego o godz. 8 wiecror«m. Program zupeł­
nie inny niż poprzedni jest następujący: 
Handel — Largo (Modląca się niewiasta), 
Moszkowski — Fantazya, Liszt — II. Rapso- 
dya węgierska, Bizet — Taniec wschodni 
„Diamilele", Liszt — Tarantella Yenezia 
z Napoi', i Tańce hiszpańskie. Urozmaicę 
niem progiamu będzie gra pianistki p. Offner. 
Bilety do nabycia w księgarni Akademickiej, 
na pl. Maryackim.

— W Lidze Pomocy przemysłowej
odbędzie się w sobotę 2 sierpnia o godzinie 
5 popoł. zebranie reprezentantów towarzystw, 
zajmujących s:ę ochroną dziecka, celem 
przedstawienia opinii i życz«ń rozmaitych 
obywatelskich organizacji, poświęcających 
się ochronie dzieci i młodzieży. Na tę an­
kietę przybył z Warszawy dr. Józef Ser- 
kowski, ooecny naczelnik Wydziału Sekcyi 
opieki społecznej Ministerstwa pracy i opie­
ki społecznej. — Prezydyum Zjednoczenia 
chrzęść, dobroczynności prywatnej i publi­
cznej we Lwowie zaprasza na tę ankietę 
najszersze koła osób, zajmujących się opie­
ką nad dzieckiem. Imiennych zaproszeń 
nie rozsyła się z powodu krótkości czasu.

— Wystawa Związku artystek pol­
skich będzie otwartą już tylko do dnia 3-go 
sierpnia wieczór włącznie,

Komitet prosi osoby, które łaskawie 
użyczyły mu dzieł ś, p. Maryi Dulębianki, 
e odebranie ich z wystawy.

Zawiadamia się artystki, ie obrazy i 
rzeźby mają być usunięte z wystawy w dniach 
4-go i 5 go sierpnia.

Ten dwumiesięczny okres trwania wy­
stawy dał na ogół wynik bardzo dodatni, 
Wystawa była licznie odwiedzaną przez do­
borową publiczność oraz przez szkoły żeń­
skie pod przewodnictwem pań nauczycielek. 
Odwiedzały ją także zrzesrenia towarzyskie 
jak n. p. pracowniczek izby skarbowej, które 
oprowadzał dr. Eieazar Byk, obzn ;jamiająl 
te panie z działalnością artystyczną kobiet 
we Lwowie Miło było spotykać cz sto grupy 
żołnierzy naszych, którzy z prawdziwem za­
interesowaniem przypatrywali się o! razom 
powstałym w kresowej stolicy podczas walk 
o jej oswobodzenie.

Wystawa była urozmaiconą w pierw­
szych dniach lipca pięknym odczytem p. 
dyr. Tomickiej, poprzedzonym przemówieniem 
ś. p, Wikt. Hozerowej. Był to łabędzi śpiew 
tej wybitnej działaczki i mówczyni, którą 
niespełna w dwa t> godnie później śmierć 
z naszych szeregów zabrała.

— Na wezorajszem posiedzeniu Ra­
dy miejskiej r. dr. Pisek przedstawił opła­
kany stan stosunków zdrowotnych w mie­
ście, wskazuje n ; grożące wielkie niebez­
pieczeństwo gruźlicy i chorób wenerycznych. 
Radny proponuje utworzenie ambulatoryów 
miejskich a na ten cel upatrzony jest pałac 
Biesiadeckich.

Radny Maksymowicz zwraca uwagę na 
utrudniony dowóz żywności do miasta przez 
rogatki. Wicepr. Obirek obiecał sprawę tę 
zbadać.

Z porządku dziennego załatwiono : Za­
ciągnięcie pożyczki 1 miliona kor. na daisze 
prowadzenie budowy ra. Zakładu sierot 2) 
uchwała). Przyjęcie w zarząd gminy m. Lwo­
wa fundaeyi im. Romana F«ldsteina. Sprawa 
systemisowania w lasach miejskich i funda­
cyjnych posad st. gaiowych i gajowych. 
Prośbę Konwentu PP. Becedyktynek łać. o 
podwyższenie dotychczasowych subwencyj. 
Pokrycie kosztów pogrzebu delegata misyi 
żywnościowej. Przyznanie robotnikom i pra­
cownikom zafętyra w miej. przedsiębiorstwach 
dodatków wojennych za czas od 1 lipca do 
31 grudnia 1919.

— Znaleziono leg itym ację  kolejową 
na nazwi-l.o Edmunda Brzozowskiego (do 
odebrania na iri'pek-yi policyjnej).
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— Zabłąkanego dnia 30 z. m, wieezo- 

8 -letniego chłopczyka, o włosach ciemno- 
blond, ubranego w bronzową bluzkę, zielone 
spodenki i czapkę ułankę zieloną, (na imię 
mu „Kazio") oddał żołnierz policyjny do domu 
„Ochrony dziecka" w Kleparowie.

— Bezdomnego sierotę, Mojżesza Ha- 
berkorna, kilkuletniego chłopczynę, błąkają­
cego się po ulicach, oddano w opiekę gminie 
izraelickiej.

— Tłumob z rzeczam i odebrano 
12-letniemu chłopakowi Józefowi Gordeekie- 
mu na ul. Leszczyńskiego. Zawartość, bielizna 
i firanki, pochodzą najprawdopodobniej z 
kradzieży, chłopak bowiem plątał się w zezna­
niach co do pochodzenia, tych rzeczy,

— Zazdrosna ryw alka. Michalina Ku­
czyńska, lat .32, napadła wczoraj wieczorem 
24-letnią*Teklę Martynów na Bajkach i zła­
mała jej parasolkę. Wywiązała się walka, 
w której Tekla straciła nadomiar torebkę 
z 150 kor. Powodem oczywiście zazdrość o 
mężczyznę. Walka wywołała zbiegowisko, 
skutkiem czego interweniować musiała policya.

— Z magazynów kolejow ych zginęła 
skrzynia z obrazami i rycinami do szkolnego 
użytku o wadze 140 kg. nadesłana z Pragi 
pod adresem p. Edw, Trojanowskiego, na­
kładcy książek szkolnych. W trakcie poszu­
kiwań znaleziono u S. Fedora przy ul. Bei- 
sera 1. 2 — 11 kgr. tego towaru. Nabył on 
go w ilości 121 kgr. od Leona Schmalbacba, 
ien zaś wskazał jako dostawcę Mojżesza Guta 
który rzekomo towar ten miał kupić na li- 
cytacyi kolejowej dnia 21 b. m.

— Kradzież strychową z włamaniem
popełniono na szkodę p. Jakóba Moreckiego 
przy ul. Wolność 1. 12. P. Morecki skutkiem 
zabrania mu bielizny i kosza z rzeczami, po­
niósł szkodę w wysokości 30,000 koron,

— Feralna trzy n astk a . Wczoraj w no­
cy okradziono skład korzennych towarów 
Henryka Diamauda przy pl. Krakowskim
1. 13. Sprawey dostali się do sklepu przez 
podniesienie tafli szklanej dachu, poezem 
spuścili się do środka na sznurze z szmat 
zrobionym i zabrali towar wartości 4000 kor. 
Do składu tego dobierają się złodzieje w po­
dobny sposób po raz wtóry. Dnia 13 z. m. 
ukradli oni p. Diamandowi towary kolonial­
ne wart. 8000 kor.

— Okradzenie słnżbodawców. Na 
szkodę p. Henryka Tennenbauma (pl. .Gołu- 
ehowskieh 1. 14), popełniła kradzież służąca 
jego, Eozalia Giogier, zabierając do walizy 
ciemny damski płaszcz, suknię i 3 pary bu­
cików, wart. 5700 kor, poczem zbiegła w nie­
wiadomym kierunku.

P. Skubieńską, wdowę po adwokacie 
(ul, Batorego 1. 9), okradła służąca jej, An­
tonina Ptasznik vel Kos z Żydaczowa, zabie­
rając damską garderobę, buciki i nieco go­
tówki.

— Zaniechanie odpustu. Na podsta­
wie reskryptu Dyrektora okręgowego Drzędu 
zdrowia z 21 lipca 1919 1. 1784, Magistrat 
podaje niniejszem do powszechnej wiadomo­
ści, ie ze względu na groźne szerzenie się 
tyfusu plamistego w całym kraju, a zwła­
szcza we wschodnich powiatach, tegoroczny 
odpust w Kalwaryi Pacławskiej, powiat Do- 
bromil, który przypada w czasie od 11 do 15 
sierpnia nie odbędzie się.

— Latające poselstwo ukraińskie.
Z Wiednia donoszą: Na lotnisku w Ostem 
wylądował wczoraj wielki samolot niemiecki, 
który przybył z 22 pasażerami z Kamieńca 
Podolskiego.

Między nimi znajdowali się członko­
wie ukraińskiego poselstwa w Wiedniu. Sa­
molot przeleciał blisko 800 kilometrów w 
przeeiąfu kilku godzin. Wczoraj popołudniu 
komiBya międzynarodowa w Wiedniu zare­
kwirowała ten samolot, znajduje się on 
obecnie pod kontrolą włoskiej misyi w 
Wiedniu.

— Marszałek Haig i  admirał Beatty
hrabiami. Korespondent Times’a donosi, że 
tytuł hrabiego będzie udzielony mafszałkowi 
Douglas Haig i admirałowi Beatty. Przypu­
szczają również, że parlament udzieli każde­
mu po 100.000 funtów szterlingów,

— Ekscesarz Karol według- Chicago 
Trilune, bawiący obecnie w Szwajcaryi, miał 
się zwrócić do kanclerza Eennera w Saint- 
Germain z prośbą o pozwolenie powrotu do 
Austryi, gdzieby mógł przebywać jako zwy­
kły obywatel.

Rita Sacchetto.
(Po wczorajszym wieczorze).

(la) Eita Sachetto, to jedno z tych 
zjawisk, które mogą nam przypominać wszyst­
ko: kwiat, motyla, rusałkę - - a l e  rzadko
kiedy istotę ludzką. Jest lekka, jak podmuch 
wiosny, ma w sobie czar fali, kiedy muzyka 
stwarza z niej samej' poemat.

W „daremnem oczekiwaniu" zstępuje 
ku nam jedna z najpiękniejszych misses

GainsboroughA — a jest taksamo nieziemska, 
jak one — jest tylko tchnieniem poezyi, 
malarskim problemem, który znajduje uzu­
pełnienie w jej pełnym pyacyi menuetowym 
ukłonie. Odchodzi uśmiechnięta, jak sen, — 
by wrócić do obrazu angielskiego mistrza, 
skąd przyszła,

Eita Sacchetto jest kusicielką. Z piany 
morskiej wyłania się Rita — syrena — 
i wabi. Euchy jej są najbardziej zawrotną 
ponętą i są najbardziej niewinnym urokiem, 
jaki można sobie wyobrazić.

To też urokowi Eity Saccherto uledz 
musi każdy. Jej taniec jest melodyą, której 
podstawą prostota, a treścią uczucie. Więc 
czy będzie paziem, czy zjawi się jako „wspom­
nienie z bału", czy też olśni nasze oczy prze­
pychem barw ognistej Hiszpanki — zawsze 
jest tylko wcieleniem piękna. Bo jej taniec 
jest sztuką, a tej sztuki duszą artyzm.

— Walne Zgromadzenie tow. Teatru 
ludowego im. Słowackiego odbędzie się we 
wtorek dnia 12 sierpnia b. r., o godzinie 6 
wieczorem w sali tow. im. Borelowskiego 
ul. Ossolińskich 1. 10. II p.

— Ze Związku Społeczno-Narodowego.
Zebranie członków Związku społeczne-naro­
dowego odbędzie s:ę w sobotę da. 2 sierpnia, 
o godz. 5ya po południu (punktualnie) w po­
koju klubowym kawiarni „Renaissance" (róg 
Kościuszki i 3 Maja).

Posiedzenie społeezno-narodowego klubu 
radnych miasta odbędzie się w niedzielę 
o godz. 10 rano w „Romie".

— (z) Programy w Colosseum cieszą 
się wielką frekweneyą publiczności, która 
może kilka godzin przyjemnie spędzić czas 
wieczorny. Dyrekeya stara się o kilka nume­
rów polskich na każdy program, Zasłużone 
oklaski zbiera pieśniarka Walerya Borkow­
ska za swój bogaty repertuar i eały zespół 
komedyowy.

Repertuar Teatru m iejskiego.
W piątek 1 sierpnia o godz. 7 wiecz. 

„Lalka", operetka w 4 aktach Audrana.

W sobotę 2 sierpnia o godz 7 wiecz. 
„Faust" opera w 4 aktach Gounoda.

W niedzielę 3 sierpnia o godz. 7 wie­
czorem „Orfeusz w piekle" opera komiczna 
w 4 aktach (5 odsłonach) J. Offenbacha.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
Gmach przy ul. Ossolińskich 10.
W piątek, d. 1 sierpnia o godz. 7-80 

wieczorem „Niedźwiedź", komedya A, Cze­
chowa; „Kto waryat?", farsa J. Kamińskie- 
go; „Panna z magazynu*, wodewil; krako­
wiaka odtańczą Lutniowscy, taniec hiszpań­
ski Hala Czarnikówna.

W sobotę, d. 2 sierpnia o godz. 7-30 
wieczorem „Panna z magazynu", wodewil; 
krakowiaka odtańczą Lutniowscy, taniec hi­
szpański Hala Czarnikówna; „Niedźwiedź", 
komedya A. Czechowa; „Kto waryat?", far­
sa J. Kamińskiego.

W niedzielę, d. 3 sierpnia o godz. 4 
popołudniu „Wszystko dla dziecka" farsa J. 
Horsta; Sketsch w pantominie; balet; ta­
niec hiszpański odtańczy Hala Czarnikówna"; 
„Próba miłości", operetka Rapackiego

W niedzielę, d. 3 sierpnia o godz. 7-30 
wieczorem „Panna z magazynu", wodewil; 
krakowiaka odtańczą Lutniowscy; taniec hi­
szpański odtańczy Czarnikówna; „Kto wa­
ryat?" farsa J.Kamińskiego; „Niedźwiedź", 
komedya A. Czechowa.

P . Julia Zaleska utalentowana arty­
stka, znana z dawniejszych swoich występów 
została zaangażowana do operetki naszego 
teatru.

» Gazety Muzycznej* Nr. 19/20 opu­
ścił prasę i zawiera: Konkurs dla pianistów 
i pianistek narodowości polskiej im. I, J. 
Paderewskiego. -  Dr. Józef Reiss: Franci­
szek Liszt w Krakowie i w Warszawie w r. 
1843, — St. Niewiadomski: Opera lwowska 
w sezonie od września 1918 do końca czer­
wca 1919. — Rozporządzenie Min. Sztuki i 
Kultury w sprawie szkół muzycznych z dnia 
7 czerwca 1919 r — Z Sali koncertowej.— 
Z Popisów. — Wiadomości z kraju i z za­
granicy. — Nuty nadesłane Redakcyi.

Z frontu litewskiego.

(Korcspondcncya Gazety Lwowskiej).
Miejsce postoju Jipiec 1919.

Walki I. Baonu 2. p. p. Legionów.
i i ,

W kilka dni, marszem pośpiesznym (bo 
tylko taki ma u nas uznanie) ruszył baon 
wprost ku wschodowi, pragnąc bardzo po­
znać dokładnie sytuaeyę po tamtej stronie 
rowów.

Smutny to świat.
Drut, okopy, gruzy, leje granatów, szkie­

lety drzew i wybladłe ludzkie twarze, wy­
glądające do nas z resztek ziemianek nie­
mieckich czy rossyjskich.

Chat szuka oko daremnie. Gdzieś ja ­
kieś szatro nędznie sklecone. Jak tu źle, jak 
źle, jak tu głód i nędza zmorą straszną nad 
każdą postaeią wiszą.... Poszliśmy dalej bo­
jowym marszem. — Zapadał wieczór.

Nagle — pojedyńcze strzały, salwy, 
karabiny maszynowe grać poczynają, pękają 
szrapneie. Na lewo od nas maszerują pierw­
sza i druga, a ponieważ rozkazu .do ataku 
nie miały, więc ta ożywiona walka nasuwa 
prawdopodobieństwo, że same zostały zaata­
kowane.

Przypuszczenia nie zawiodły.
Kapitan szybko na lewo się zwraca. 

Kap. Orzechowski dawnej lszej oficer tęgi, wy­
gryźć się nie dał. Przychodzimy w porę, by 
kontratakiem odrzucić bolszewików na Lesk, 
ci bowiem posiłkowani silnym batalionem 
komunistów bronili linii kolejowej na Moło- 
deczno. I odtąd ta nasza bliska obeeuość 
denerwowała ich bardzo, tembardziąj, że nie 
wiedzieli skad się następnego naszego ude­
rzenia spodziewać! mają i w jakiej sile. Pa­
trole nasze szarpały ich i zaczepiały. to od 
Loska, to znowu -od Krzywska, albo też Mi- 
lejkowa lub Kaczan.

Przeciwnik trzymał się toru kolejowe­
go, zawzięcie broniąc się linią okopów, sil- 
nemi plaeówaami artyleryą i pancernym po­
ciągiem. Prędko te boje ciągłe, zmieniły na­
szego żołnierza w starego „legona" wyra­
biając w nim czujność, przemy ś mość Indya- 
nina

Epizodzik.
Ot taki epizodzik, mały epizodzik: Pa­

trol z 10 ludzi pod komendą starszego Legu- 
na zauważył pod Listopadami nową linię 
nieprzyjacielskich okopów i kręcącą się obok 
grupkę bolszewików, w białych „rubaszkaeh" 
(płócienne białe bluzki). Patiol leży cicho 
w krzakach, a Legionistom aż ręce się trzęsą, 
tak by w mochów plunęli.

Ale komendant nie pozwala — odle­
głość za wielka, efekt strzału mały.

Wreszcie każe swym ludziom zdjąć 
bluzki ukryć je w krzakach, nakładają z po­
wrotem pasy karabinów na ramię i wprost 
przez pole powolnym krokiem prowadzi ich 
gromadą ku bolszewickim okopom. Ci będąc 
pewni, że ta nowa zmiana lub własna patrol 
opuszczają placówkę, odchoćuąe najspokoj­
niej do wsi. A nasi chłopcy zabierają im 
aparat telefoniczny, zwój drutu, teczkę do­
brych map,

Czyż to nie fortel Z6 stepów dalekiej 
Ameryki ?

Ofenzywa na Mołodcczno.
Pozwolono nam', wreszcie uczciwie wy­

począć i na odpoczynku zastało nas nowe 
przegrupowanie i... rozkaz rozpoczęcia ofenzy- 
wy. Legionistę obecnie polityka zijmuje mało, 
chociaż ten i ów eo przemyślniejszy kombi­
nować począł: gdzie nas też wyślą teraz? 
Dopiero kierunek marszu rozwiązał zagadkę— 
na dawne miejsce, na wschód, na Mołodeezno 
i Mińsk. Znowu marsze dalekie, znów mija­
my znane już osady całe, kiedyś tak wspa­
niale zabudowanych etapów niemieckich, 
kolejki dojazdowe, gigantyczne pomniki, 
cmentarze.

Deszcz, z początku mały, rozehlapał się 
na dobre i towarzyszył nam już noc całą. 
Z nosem tęgo na kwintę, brodziły bataliony 
w błocie po kostki, ale trudno mieć minę 
wesołą, gdy się w perspektywie niema izby 
ciepłej ni łóżka wygodnego. Nikt też uwagi 
nie zwracał, że tam na lewo porykują ar­
maty, że się oddziały jakieś od długiej na­
szej kolumny odłączają i nikną gdzieś w mgle 
i mroku. Zboczył wreszcie i nasz batalion 
i stanął. Trzy czy też cztery nędzne chałupy, 
resztki wspomnień po jakiejś wsi większej, 
wynurzają się z ciemności.

Powiadają, że tu nam jakich godzin 
dwie spocząć wolno, A deszcz już nie pada, 
ale przelewa się formalnie. To też w chwil 
kilka powsiąkały gdzieś kompanie w rozwa­
lonych ziemiankach, chatach i stajniach, 
straże tylko pod drzewami mokły dalej cier­
pliwie. Nic poza tem nie zdradzało naszej 
obecności. Lecz postoje takie nużą raczej, 
aniżeli pokrzepiają.

Sen nerwowy na chwil kilka zasunął 
ciężkie powieki i już „zbiórka", marsz w 
mrok nieznany, głęboki w las. Przez drzew 
wierzchołki niebo zaczęło przezierać jaśniej­

sze. Groblą wśród łąk bagnistych, przeszddł 
batalion, minął wieś jakąś dostatnią i znów 
drogą leśną zaszył się między drzewa. Wtem 
pierwsze strzały, gdzieś blizko, echo nitsie 
szeroko, a oczy wszystkich już jaśniej pstrzą 
i wyraźniej. To pierwsze patrole natknęły 
na nieprzyjaciela. Kule po gałęziach tłuką 
się coraz gęściej. Wysuwamy się z krzaków.

Poszły kompania nasze tyralierą na 
prawo, niknie długi ciemny łańcuch w zbo­
żach zielonach, wynurza się tam i wije w 
dolinkach ezerni po pagórkach. Brygadyernssz 
pułk. Zarzycki, spokojnie z cygarem w ustach 
lornetką teren wypatruje. Koło uszu brzęczą 
kule coraz natarczywiej, artylerya ich odzy­
wa się nerwowo, u nas idzie wszystko skła­
d n i  jak nakazano naprzód. Na lewem skrzy­
dle strzelanina już idzie gorąca, karabiny 
maszynowe grają bez ustanku, widocznie 
bronić się będą ostro.

Widać wreszcie domy Wołożyna. Wy­
soka wieża cerkwi panuje nad całą doliną, 
z tej strony niespodzianek spodziewiać się 
można. Ale nieprzyjaciel zaniepokojony o 
swoje skrzydła cofa się na najbliższe pagórki 
panujące nad miasteczkiem. I tu dopiero 
rozpoczyna się taniec nielada. Kompanie prą 
naprzód, coraz więcej karabinów maszyno­
wych je wspomaga, grzechot zlewa się w je ­
dnostajny szum i po godzinach uporu, mię­
knie powoli przeeiwna strona, front jej wy­
łuskiwać się poczyna co raz to widoczniej, 
grupki ich i pojedyncze postacie znikają 
w lesie i w dalszych fałdach teren. — Co­
fnęli się. A ułani nasi już tu. Pędzą bodaj, 
że ze dwa szwadrony 7 p, tęgim kłusem pu- 
stemi ulicami miasteczka, znikli wśród dom- 
ków w dole, a potem wśród pól kurzawy 
za tamtymi. Po tylu godzinach marszu 
i walki tchu bodaj trochę zaczerpnąć trzeba. 
Ale domy miasteczka niegościnne.

Czy się boją nas, a możs uszli, lękając 
się kul i granatów.

Co ciekawszy przekonać się pragnie, 
co zacz, puka, kołacze. Wreszcie nieśmiało 
uchylały się, bramy, drzwi, okienice, uka­
zywały się twarze wybladłe, lękliwe oczy, 
ośmielili się w końcu, gdy się rojno i gwar­
no zrobiło po ulicach od naszych.

Nas dopiero około 10 wieczorem ru­
szono z miejsca, trzeba było placówki zmie­
nić, a lotny nasz batalion tak się już na noc 
spokojną cieszył. W  ciemnościach mijaliśmy 
nasze baterye na pozycjach gotowe do 
strzału. Musiały one rankiem wczesnym 
znów zacząć pracę wraz z nami. Nasze pa­
trole wytropiły w lasach za wsią Augusto- 
wo trenj i oddziały nieprzyjacielskie, lecieć 
więc poczęły nad głowami naszymi grana­
ty i szrapneie, tak, że wnet spokój zapano­
wał z tej strony, i dowódcy nasi nie wi­
dzieli widocznie potrzeby rozpoczynania 
większej akcyi.

Patrole ułańskie skoczyły naprzód, » 
w ślad za niemi wyciągnęły się znowu dłu­
gie węże piechoty. Nasz baon miał w dniu 
tym iść w rezerwie. Słońce wreszcie z za 
chmur wyjrzało łaskawie, grzejąc mocno. 
Zbliżaliśmy się do Dubiny, obsadzonej po­
noś silnie przez bolszewików. Jakiś patrol 
ułański wracał ztamtąd, mając jednego 
rannego.

Jak po tych drużynach leśnych arty­
lerya nam kroku dotrzymać potrafiła, —- 
nie wiem, była jednak przy nas, i ledwi0 
się tylko nasz drugi baou w tyralierę ro­
zwinął długą, już pierwsze szrapneie pękały 
nad Dubiną. Trzeba było i tu namozolić si§ 
trochę, bolszewicy stawiali się coraz ostrzej.
W galopie śmignęła cbok nas druga b*' 
terya.

. W chwil kilka już zniknęły jaszczyki. - 
kryjąc się wśród sadów i chałup i już pr»' 
cują armaty bez zarzutu.

Ogień mimo to nie ustaje ani też ni0 
słabnie, karabiny maszynowe trajkocą ni0 
na żarty. Cofają się ale powoli w las, bro­
nią czas jakiś cmentarza, lecz silny nacisk 
naszych i lęk przed oskrzydleniem zrzuć* 
ich zupełnie.

Porucznik B. B .

Korespondencye.
(Z miasta sadów).

Zaleszczyki, 28 lipca.
Pierwsze patrole polskie wkroczyły d° 

Zaleszczyk d. 16 lipca. Ukraińcy dzień przed' 
tem w południe w popłochu opuścili miast0. 
Społeczeństwo polskie samorzutnie zebraf0 
się na wiec w Radzie powiatowej, gd*,f 
wobec komendanta polskiego oddziału wT 
brano Polski Komitet Powiatowy złożony \ 
15 osób z różnych sfer, tudzież Wydzi* 
P. K. P., któremu poruczono tymczasowi 
administracyę powatu.

W skład Wydziału P. K. P. weszły 
dr Juzwa (przewodnictwo i sprawy ad®’®'
stracyjne) dyr. Bieniowski (spr. żywnościoW0j> 
dr. Kimmelmann (sprawy rolnicze), inż. K°®. 
draezek (sprawy techniczne) i Skrzyszów8* 
(bezp. publiczne).



Zorganizowano natychmiast żandarme- 
ryę polską dla powiatu, a milicyę złożoną 
z 50 ludzi dla miasta, uzbrojoną w karabiny. 
Porządek utrzymano wzorowy aż do ezasu 
objęcia okręg, posterunku żandarmeryi przez 
kom. miasta, Grzegorzewskiego.

Na polu aprowizacyi dużo jest do zdzia­
łania, gdyż miasto wygłodzone, a powiat o- 
gołocony z żywności.

W mieście panuje tyfus plamisty i po­
wrotny: 600 osób cywilnych i wojskowych 
leży bez bielizny i leków, których od pół 
roku brak zupełny! Sprawy rolnicze, wobec 
rozpoczętych żniw załatwiono ugodowo na 
sesyi właścicieli dóbr, następnie zaś zebra­
nie wójtów, w ten sposbób, że połowę plo­
nów zebranych otrzymuje właściciel gruntu. 
Z technicznych zakładów podtrzymuje się 
ruch w warstatach mechanicznych dla na­
prawy pługów motorowych i automobili, 
jedynych obecnie we wschodniej połaci kraju, 

Bieżące wydatki pokrywa się z pry­
watnych funduszów. Polki zorganizowały się 
w Polsk. Organizacyę Polek i rozpoczęły 
pracę bardzo energiczną i owocną. Założono 
herbaciarnię i kuchnię wzorowo prowadzoną 
w projekcie pralnia i szwalnia, czytelnia i 
biblioteka.

Polska Spółka handlowa czyni przygo­
towania do wznowienia swych prac na po­
lu ekonomicznem,

G O SP O D A B ST W O IM D E L .
— Spadek korony. Neue I r .  Fresse 

donosi z Zurychu: Korony stemplowane i nie- 
stemplowane spadły na 11-75 (dnia poprze­
dniego był kurs 12'25,). Wiener Allg. Zel- 
tung zaś w sprawozdaniu z Zurychu z 8 lipca 
b. m. donosi, że kurs koro'n poprawił się 
i wynosi 12-50. Wr. Allg. Zeitung zaznacza, 
że na wszystkich giełdach neutralnych obja­
wia się większe zainteresowanie dla austryac- 
kich walorów, na co wpłynęła wiadomość, 
że koalieya ma udzielić Austryi finansowych 
koncesyi.

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
6-ty sierpnia.

W arszawa. Naczelnik Państwa Piłsud­
ski przyjął dzisiaj na audyencyi prezydenta 
m. Krakowa p. Pederowicza, który go w 
imieniu Bady miejskiej oraz ad hoc zawią­
zanego komitetu cywilno-wojskowego zapro­
sił do wzięcia udziału w uroczystym obcho­
dzie, jaki się odbędzie 6 sierpnia w Krako­
wie z okazyi piątej rocznicy wymarszu 
„oleandrów" krakowskich, pierwszych for- 
macyi Legionów. Polskich, do Królestwa kon­
gresowego pod wodzą Naczelnika Państwa.

Prezes Pederowicz podniósł, jak ściśle 
osoba Naczelnika Państwa łączy się z pro­
jektowaną w Krakowie uroczystością i mia­
stem, które s.ało. się kolebką Legionów Pol­
skich, a temsamem zawiązkiem dziś już 
Wspaniałej armii polskiej.

Naczelnik Państwa dziękując za zapro­
szenie, zapewnił, że chwilę ową zalicza do 
najszczęśliwszych swego życia. Pragnąłby 
szczerze dać folgę potrzebie serca i w dniu 
6 b. m. znaleść się w zbiórce „na olean­
drach", na błoniach krakowskich, obowiązki 
jednak Naczelnika Państwa, sprawa rekon- 
strukcyi gabinetu, rozliezne zadania naczel­
nego wodza, nie pozwalają w obecnej chwili 
zamiaru w czyn wprowadzić. Dzień ten spę­
dzi w stolicy Państwa, gdzie odbędzie się

również podniosła uroczystość, jak w Kra­
kowie. Do dawnej stolicy Polski wyśle Na­
czolnik jako swego reprezentanta generała 
Sosnkowskiego, który u jego boku rozpoczął 
„w oleandrach" kampanię. Z uroczystością 
chce połączyć nadanie zasłużonym orderów 
Yirtuti militari. Skoro tylko obowiązki Na­
czelnika Państwa pozwolą mu, odwiedzi Kra­
ków, tak serdecznie ukochany.

Rokowania polsko - czeskie.
Praga. Czescy delegaci, którzy przybyli 

na konferencyę krakowską, mianowicie 
członkowie zgromadzenia narodowego: Vrben- 
sky, Udrzal, Sieh, Spaczek, tudzież radca 
ministeryalny Step3nek przybyli wczoraj 
rano o godz. 9 i pół do Pragi i zaraz uda­
li się do prezydenta Massaryka, któremu 
zdali sprawę z przebiegu rokowań. Decyzya 
co do dalszej konferencyi zapadnie w naj­
krótszym czasie, po porozumieniu się rządu 
praskiego z Bządem warszawskim.

P raga . Dzisiejsze pisma czeskie zaj­
mują się sprawą rokowań czesko-polskich 
w Krakowie i akceptują w zupełności sta­
nowisko delegacyi czeskiej, jako stanowisko 
całego narodu czeskiego. Pisma czeskie wy­
rażają mimo to życzenie, aby ostatecznie 
utworzono podstawę współżycia obu bratnich 
narodów,

Nowa grupa narodowa w  Sejmie.
Warszawa. Kury er Poranny donosi: 

Połączone grupy Zjednoczenia narodowego, 
narodowego stronnictwa ludowego z poznań­
skiego, grupy włościan bezpartyjnych i Bli­
źniaków tworzą jedną grupę liczącą 95 po­
słów, która będzie nosiła nazwę „ Z j e d n o ­
c z e n i e " .  Ta grupa „Zjednoczenie" będzie 
obok sejmowego Związku ludowego, liczące­
go 140 posłów, najsilniejszą grupą chłopską.

Niemiecka „Księga Biała'*.
Wiedeń. Acht-Uhr Blatt donosi z Ber­

lina: Ukazała się „Biała księga", wydana 
przez rząd niemiecki, a przedstawiająca 
h isto ryę  rokowań o zawieszenie broni. 
Księga zawiera szereg dokumentów i zaczyna 
się od posiedzenia w Spaa w dniu 14 sierp­
nia 14 sierpnia 1918. Podczas gdy Luden- 
dorfi jeszcze w połowie lipca 1918 z całą 
stanowczością obiecywał zwycięstwo, na po­
siedzeniu w Spaa już pogodził się z tą my­
ślą, że wojua wojskowo nie da się wygrać. 
Cesarz Wilhelm zadecydował, że należy po­
czynić kroki pokojowe, ale oczekiwać odpo­
wiedniego momentu, a tym momentem byłby 
sukces Niemiec na zachodzie. Ze strony Au­
stryi domagano się, aby natychmiast wdro­
żono apel do wszystkich państw wojujących. 
Temu się Niemcy sprzeciwiły i oświadczyły 
się za interwencyą jednego z państw neu­
tralnych. Dnia 10 września 1918 nastąpiła 
zmiana. Mianov?icie Hindenburg oświadczył, 
że trzeba uczynić propozycyę pokojową bez 
zwłoki. Austrya obstawała przy tern, aby do 
wszystkich wystosować apel, i mimo sprze­
ciwu Niemiec Burjan to uczynił. Niemcy 
mimo to próbowały działać przez interwen- 
cyę jednego z państw neutralnych, lecz usi­
łowania te rozbiły się po odłączeniu się Buł- 
garyi. .

Morawska Ostrawa. Oz. B. K, na
podstawie ukraińskiego biura prasowego: 
Natychmiast po nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych między Bumunią a Ukrainą 
poseł ukraiński w Bernie Wassilko odwie­
dził r u m u ń s k i e g o  a m b a s a d o r a  P a ­
c i a na .  Bozmowa trwała dwie godziny. Po­
słowie postanuwili zdać sprawę ze swej 
konferencyi swoim rządom.

Londyn. Beuter. Ohurchil zaznaczył w- 
Izbie konieczność o b e c n o ś c i  w o j s k  a n ­
g i e l s k i c h  w B o s s y i .

B erlin . Lolcal Anm ger donosi z Karls 
ruhe, że w S t r a s s b u r g u  z a m o r d o w a ­
no z n o wu  dwu  o f i c e r ó w  f r  anc us k i c h ,  
którzy padli ofiarą strajkujących demonstran­
tów w czasie awuntur ulicznych.

Demonstranci po roztrzaskaniu głowy 
ofiarom i po dokonanym mordzie urządzili 
pochód i przeciągając nlicami. wznosili okrzy­
ki: Niech żyją Prasy, wśród śpiewów „Wacht 
am Ehein. Dopiero sprowadzone wojsko fran­
cuskie przywróciło porządek.

W aszyngton. Żacięte w a l k i  mi ę d z y  
m u r z y n a m i  a b i a ł y m i  trwały dniami i 
nocami,

Ogółem padło 25 mnrzynów i 12 bia- 
cych, a przeszło 100 osób odniosło rany.

Spokój został przywrócony dopiero 
przy interwencyi 4.000 żołnierzy. Stwierdzo­
no, Ż9 przyczyną rozruchów nie była różni­
ca rasowa, lecz bolszewicka propaganda.

Z ostatniej chwili.
Zniesienie 

przepustek nocnych.

Dyrekcya policyi donosi: Z dniem  
dzisiejszym znosi się przepnstk i nocne.
Zarządzenie powyższe nie znosi obowiązku 
legitymowania się osób na wezwanie orga­
nów wojskowych, dyrekcyi policyi i patroli 
M. S. 0.

Przy tej sposobności dyr. policyi wy­
jaśnia, że jako dokument legitymacyjny 
uważać się będzie każdy dokument wysta­
wiony przez władzę bez względu na datę, 
na podstawie którego w sposób niewątpHwy 
stwierdzić będzie można tożJahaość osoby.

Gdyby nie byli podpisali,
Wiedeń. (Tel. własny). Vossische Zei- 

tung donosi, że koalieya na wypadek, gdyby 
Niemcy nie byli podpisali traktatu pokojo­
wego, przygotowała plan rozbioru państwa 
niemieckiego i stworzenia kilku drobniej­
szych organizmów państwowych, a to w ten 
sposób, że nic tworzyłyby te państwa nigdy 
Bzeszy niemieckiej.

11
z  W a s z y n g t o n u .

W iedeń. (Telegram własny). Secólo 
pisze, że ambasador włoski został odwołany 
z Waszyngtonu. Przyczyną tego były stałe 
nieporozumienia między nim a Wilsonem.

Goltz w a r i i  Koiczaka?
Wiedeń. (Telegram własny), le i. Gomp. 

donosi z Odessy, że generał Goltz ofiarował 
swe usługi Kołczakowi.

Wymiana pisma między B. Kubnam 
a Tusarem.

Paryż, (Telegram prywatny). 3ensacyę 
wywołała wymiana pisma między Bela Kuh- 
nem a premierem czeskim Tusarem utrzy­
manych w tonie bardzo przyjaznym. Jak do­
noszą dzienniki narodowo - demokratyczne i 
buriuazyjne Bela Kuhn nazwał Tusara towa­
rzyszem partyjnym, a Tusar przesłał Kuhno- 
wi pozdrowienie partyjne.

Mordowanie żydów.
Genewa. (Telegram własny). Do dzien­

ników donoszą z Bossyi, że w wielu miej­
scach dokonują się masowe mordy na ży­
dach. Na Ukrainie wymordowano w szeregu 
osad wszystką ludność żydowską, mężczyzn, 
kobiety i dzieci.

Serbowie ustępuj? z Gelowea.
Wiedeń. (Telegram własny). Neues 

Wiener Abendblatt ogłasza, że w myśl pole­
ceń koalicyi Serbowie rozpoczęli wczoraj 
ewokuacyę Celowca,

Z koiła rumuńsko-węgierskiego.
Wiedeń. (Tel. własny). T. Ag. Gomp. 

ogłasza komunikat rumuńskiego Biura pra- 
sowdgo, z którego wynika, że wojska ru ­
muńskie znowu w kdku miejscach przekro­
czyły Cisę, zmuszając nieprzyjaciela do ucie­
czki. Trzy pułki węgierskie złożyły broń i 
i oświadczyły, że nie chcą dalej walczyć 
w obronie Beli Kuhna. Wogóie stwierdzić 
należy, że armia węgierska znajduje się 
w stanie rozkładu.

Krwawe walki_z murzynami.
W iedeń. (Telegram własny). Według 

Daily Mail w Chicago wybuchły krwawe 
walki między białymi a murzynami. Dotąd 
poległo 28 osób, rannych jest przeszło 500. 
Murzyni walczą bronią palną, sztyletami i 
nożami. Na ulicach Urykady. Zaciętość obu 
stron wielka.

ooooooooooooooo
V  każdego obywatela

jest nabywać
5°|o Polską Pożyczkę Państwowa, 
oo ooooooooooooo

Naczelny I odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI.

Koloman Mikszńth.

Bez mężczyzn.
P o p a ś ć .

(P rzekład  z węgierskiego).
tCiąg dalszy),

Król zwrócił się do Korjaka:
— Korjak de Varpalota — rzekł — 

^ te śc ie  od tej chwili szlachcicem. Służcie 
°jczyinie i królowi jeśli będzie potrzeba i

■. — Każde uderzenie mego serca należy
0 króla! — zawołał Korjak. 

u  — No, no, szlachetny panie — mówił 
Suciej żartobliwie, tytułując po raz pierwszy 
Jr^jaka tym należącym mu się już odtąd 
ł^ łem  — pozostawcie kilka uderzeń tego 
j.erca dla tej oto młodej pani. Król zadowo­

l ę  już dziesiątą częścią tych uderzeń, 
y  — Ty — rzekł król, zwracając się do 
ł ^ 5* — otrzymasz również to, czego chcia­

nego kucharza na cały rok. Po^ślubie

mój stajenny zaprzęgnie] dla was i zabierze­
cie kucharza.

Skinął ręk ą :
— Możecie odejść.
Pełni radości wyszli. Gdy drzwi zamknę­

ły się za nimi, mała Vuca zaczęła skakać i 
klaskać w ręce.

Król zawołał na proboszcza:
Czekajcie czcigodny ojcze w kaplicy, 

gdyż jest rzeczą możliwą, że jeszcze przy­
będzie jedna para. Aha, jeszcze jedno słowo.

Proboszcz zatrzymał się w progu.
— Pozwól mi ojcze na jedno pytanie, 

które właśnie wpadło mi do głowy. Co my­
ślicie o tern, że małźeńtwa zawierają się w 
niebie ?

— Najczęściej tam się zawierają, wasza 
królewska mości, gdyż Bóg zasiewa miłość 
w sercach ludzi, a Bóg mieszka-w niebie.

— A jeśli król każe komuś wejść w 
związki małżeńskie?

—- Król jest zastępcą Boga u ludów. 
Jeśli on co czyni, czyai w imieniu Boga.

— Tak ! Weźmy jednak taki wypadek: 
Bóg zaszczepił miłość w dwu sercach, ta 
kiełkuje a tu tymczasem przychodzi król i

rozdziela dwa serca, Przecież to nie jest 
wola Boża! Przecież Bóg niemoże mieć dwie 
wole w tej samej sprawie.

Ksiądz Makuszek zamyślił się. Istotnie, 
trudna sprawa, Wreszcie odpowiedział:

— Tak, są takie wypadki wasza Kró­
lewska mości. W takim razie król zapomina 
o Bogu.

— Dobrze, ale dlaczego w takich wy­
padkach słuchają słudzy Boży mimo wszyst­
ko króla?

Ksiądz Makuszek zasapał najpierw jak 
stary niedźwiedź, potem rzekł: 
f th ' — To dlatego się dzieje, ponieważ Bóg 

jesT daleko, i nie mści się — król jest bli­
sko i może się mścić.

Król skinął głową na znak zgody:
—■ Dobrzeście to powiedzieli księże 

k a n o n i k u .
Wszedł tłużący na znak, że audyeneya 

księdza skończona.
— Zawołaj kobiety z Szelistye — roz­

kazał król.
Mary a Sehramm źle spała tej nocy, 

wyglądała przeto źle, blado i smutno.
—■ Chodź bliżej — rzekł król — bar­

dzo uprzejmie. Nie klękaj! Nie lubię, kiedy 
kobieta klęka. Kazałem cię przywołać, gdyż 
chcę coś dla ciebie uczynić. Widzisz, wczo­
raj chciałaś za wiele. Zwykle ten, kto chee 
za wiele, źle na tern wychodzi,

— Łaski, królu 1 Łaski!
— Pragnę, pamięć o małym żarcie, 

na który pozwoliłem sobie wobee was, zła­
godzić szczególną łaską. Jeśli masz przeto 
jakie życzenie, mów. Byś jednak drugi raz 
nie życzyła sobie tego, co ja noszę na gło­
wie podczas wielkich uroczystości, dostaniesz 
kapelusz. Jeśli chcesz wyszukać sobie mał­
żonka, mogę ci pomódz. Mów przeto i patrz 
mi w oczy.

— Nie śmiem — wyszeptała.
— Chcesz wyjść za mąż?
— Jak wasza królewska mość rozkaże.
— Kogo chcesz poślubić?
—- Tego, kogo wskaże wasza kró­

lewska mość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ga&OSZBJSfXJL U B Z Ę D O W E .
Rozmaite obwieszczenia.

L, 40788/XVII/1928. (2877)

R o z p o r z ą d z e n i e
N am iestnictw a we Lwowie, z dnia 22 
lipca  1919, L. 40768/XYIi/1928 w sp ra­
wie obro tu  końm i rzeźnym i w byłym  
zaborze anstryaekim  (Gfaiicyi) i  wywozu 

tych  kon i do Śląska Cieszyńskiego.

Obrót wewnętrzny końmi rzeźnymi w 
byłym zaborze austryackim (Galicyi) oraz 
wywóz i wyprowadzanie tych koni z byłego 
zaboru austryaekiego do części Śląska Cie­
szyńskiego pozostającej pod zarządom pol­
skim jest wolny i ma się odbywać bez ja­
kichkolwiek ograniczeń jedynie przy zacho­
waniu obowiązujących przepisów policyjno- 
weterynaryjnych.

§ 2.
Celem zapobieżenia wykupnu koni 

użytkowych na rzeź i wywozowi oraz wy­
prowadzaniu takich koni poza granice byłego 
zaboru austryaekiego postanawia się, że do 
wywozu koleją i wyprowadzenia pieszo do 
części Śląska Cieszyńskiego pozostającej pod 
zarządem polskim wolno dopuścić tylko te 
na rzeź przeznaczone konie, które lekarz we­
terynaryjny wykonujący oględziny zwierząt i 
mięsa w stacyi nadawczej, wiględnie pań­
stwowy lekarz weterynaryjny powiatu, z któ­
rego zwierzęta pochodzą uzna za niezdatne 
do innego użytku i okoliczność tę uwidoczni 
na paszporcie.

§ 3.
Rozporządzenie to, które nie narusza 

w mezem innych postanowień obwieszczenia 
Namiestnictwa z 19 lipca 1915, L. XYII/70.589 
w sprawie wywozu zwierząt jednokopytowych 
poza graaice kraju, wchodzi w życie 28 lipca 
1919, a równocześnie traci moc obowiązują­
cą rozporządzenie byłego Namiestnika Gali­
c ji z 6 płździernika 1918, L, 8676/K.

§ 4.
Przekroczenia tego rozporządzenia ka­

rane będą według postanowień rozdziału 
Y1II ustawy z 6 sierpnia 1919. Dz. p, p. 
L 177.

N a m i e s t n i c t w o .
Lwów, dnia 22 lipca 1919.

L. 160/19. (2862 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dowozu materya- 
łów tytoniowych, próżnego naczynia i opału 
z dworca kolejowego do Urzędu sprzedaży 
wyrobów tytoniowych we Lwowie, przy 
Placu Ołowym 1 i odwrotnie na czas od 
1 września do 31 grudnia 1919 rozpisuje 
się niniejszem r o z p r a w ę  o f e r t o w ą  na  
dz i e ń  14 s i e r p n i a  1919 do godz.  12 
w p o ł u d n i e .

Do rozprawy tej przyjmowane będą pi­
semne oferty zapieczętowane, znaczkiem 
stemplowym na 2 korony zaopatrzone i przez 
oferentów własnoręcznie podpisane, Do ofer­
ty ma być dołączony kwit na złożone w 
Kasie Banku krajowego we Lwowie wadyum 
wynoszące 5 prc. oferowanego rocznego za­
robku: W ofercie ma być podana wysokość 
żądanego wynagrodzenia za 100 kilo brutto 
słowami i cyfrą nez poprawek i przekreślań. 
Oferenci mają wyszczególnić w ofercie ilość 
i jakość koni, wuzow i obsługi do wykona­
nia dowozu użyć się mających, jak również 
nadmienić, że znane im są warunki dostawy 
artyk,ułów stanowiących dobro państwowe 
i że je do wykonania przyjmują, Z dostawą 
wyrobów tytoniowych i prożnego naczynia 
połączony jest obowiązek dostawy węgla i 
drzewa opałowego, tudzież wywóz popiołu, 
śmiecia i śniegu z Podwórza Urzędu.

Waga dowiezionych w roku 1913 ma­
sery ałó w tytoniowych wyn siła ponad 200.000 
kilogramów brutto. Urząd sprzedaży tytoniu 
z powodu nienormalnych stosunków nie bie­
rze żadnej odpowiedzialności za wysokość 
wagi brutto.

Bliższych infonnacyi w sprawie dosta­
wy zasięgnąć można codziennie w kaneela- 
ry1 Dyrektora Urzędu w godzinach urzę­
dowych.

Urząd sprzedaży wyrobów tytoniowych.
Lwów, dnia 28 lipca 1919.

L. D. 199,919. (2879)
Z a p o w i e d ź .

Niniejszem podaje się do powszechnej 
wiadom.ńwd: że p. Józef Michał' (2 imion ł 
' l e k a r z ,  urodzony w r. 1891 w Kosmaezu,

syn Jona i Bronisławy z Kochów, nsystent 
ki.-równika kopalń naftowycn zamieszkały w 
Tustanowmach, stanu wolnego i panna Elż­
bieta Antonina (2 imion) Mazanec urodzona 
w r. 1898 w Werchratn, córka Wacława i 
Karoliny z Fischerów, zamieszkała w Bory­
sławiu, stanu wolnego, zamierzają zawrzeć 
z sobą małżeństwo.

Wzywa się każdego, komu by znaną 
była przeszkoda małżeństwa, ażjby doniósł 
o niej w czasie trzytygodniowego terminu 
zapowiedzi, abo bezpośrednio do Starostwa 
w Drohobyczu, albo za pośrednictwem urzę­
du gminnego w Drohobyczu, Tustanowicach 
lub Borysławiu.

Drohobycz, dnia 28 l>pca 1919.
Kierownik Starostwa:

W. K o r c z y ń s k i ,  m. p.

S p r o s t o w a n i e .
W edykcie w sprawie wyłożenia planu 

komasacyjnego w gminie katastralnej Wy- 
szatyce, powiatu przemyskiego, ogłoszonego 
w Dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej" 
z dnia 18 lipca 1919, Nr, 164 ma być, że 
plan dotyczący komasacji wykłada się od 
dnia 27 lipca 1919 do dnia 25 sierpnia 1919 
a nie jak mylnie wydrukowano od 29 lipca 
1919 r, (2800)

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
•z dnia 18 grudnia 1906 Dz, p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, źe magister farmatyi 
Józef Antoni 2-im, Koperski, zarządca apteki 
Wiszniewskiego w Krakowie, wniósł dnia 
10 lipca 1919 do Namiestnictwa podania o 
koncesję na nową aptekę publiczną w Kra­
kowie przy ulicy karmelickiej Nr. 1, 3, 5,
7, 9 z jednej strony, z drugiej Nr. 2, 4, 6,
8, 10, 14 albo do rogu ulicy Garbarskisj i 
Rajskiej.

Namiestnictwo wzywa zatem tych po­
siadaczy aptek publicznych, którzyby się csuli 
zagrożonymi w swej egzystencji przez utwo­
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do ma­
gistratu,

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 lipca 1919. (2880)

Konkurs a.
L 607/1/1. (2875 1 -  3)

K o n k u r s .
Dyrekeya kolei państwowych w S a- 

nisławowie rozpisuje niniejszem konkurs n - 
większą ilość posad urzędniczych w działach 
służby inżynierskiej i konceptowej.

Ubiegający się o te posady muszą wy­
kazać następujące warunki:

1. obywatelstwo polskie, względnie 
przynależność do jednej z gmin byłego za- 
born austryaekiego i pruskiego, lub rossyj- 
skiego;

2. nieprzekroezony 35 rok życia;
3. zdolność fizyczną do pełnienia służ­

by kolejowy (zdolność tę stwierdzi lekarz 
kolejowy);

4. nieposzlakowany charakter;
5. ukończone studya prawnicze (abso- 

lutoryum i trzy egzsmins państwowe z po- 
myśluym wynikiem) względnie ukończone 
studya techniczne na wydzia*e inżynierskim 
lub na wydziale budowy maszyn (absoluto- 
ryum dwa egzamina państwowe z pomyślnym 
wynikiem), lub też ukończone studya na ta- 
kiebże wydz-ałach wyższych szkół przemy­
słowych.

Kandydaci posiadający powyższe wa=- 
runki otrzymają X. klasę rangi służbowej 
dla urzędników kolejowych według norm na 
razie w Małopolsce obowiązujących, z przy­
wiązanymi do tej rangi poborami (Płaca za­
sadnicza, dodatek na komorne i potrójne do­
datki drożyźniane) zaś kandydaci, którzy 
prócz powyższych warunków wykażą odpo­
wiednią praktykę w zawodzie inżynierskim 
względnie w zawodzie adwokackim, 
nym w służbie politycznej, sądowej tife jffy  
prokuratoryi skarbu będą mogli stosownie 
do odbytej praktyki otrzymać IX. lub nawet 
VIII, klasę rangi służbowej.

Wszyscy kandydaci muszą się zobo­
wiązać do złożenia w przeciągu roku od 
chwili wstąpienia do służby kolejowej prze­
pisanych egzaminów zawodowych, gdyż 
w razie bezowocnego upływu tego czasokresu 
nastąpiłoby rozwiązanie stosunku służbowego.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do Wydziału dla spraw os;J;;-

stych Dyrekcji kolei państwowych w Stani­
sławowie, najpóźniej do dnia 15 sierpnia 
bież. roku.

Dyrekeya kolei państwowych.
Stanisławów, dnia 28 lipca 1919,

Aiuortyzacya
T. V. 152/19 (3). Wdrożenie postępo­

wania amortyzacyjnego. Na wniosek Woj­
ciecha Geruli, wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacji następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki Kasy 
oszczędności miasta Rzeszowa Nr. 35.707 na 
kwotę 510 kor. która winkulowaną jest do 
Nr. 140 w następującem brzmieniu: Gerula 
Wojciech ais Kaution zugleieh Rttcklass fur 
den Bau des Garnisons Etape-Backoffens 
M. 1887 im M ilitir Verpflegsmagazine in 
Rzeszów,

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cza­
sokresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 3 lipea 1919. (2842 2—3)

T. 55/19 (3). Zapowiedź pozbawienia 
mocy prawnej papierów wartościowych. Na 
wniosek Iwana Jawin*, wdraża się po­
stępowanie celem pozbawienia mocy prawnej 
na końcu wyszczególnionego papieru warto­
ściowego, który wnioskodawcy rzekom* za­
ginął. Wzywa się posiadacza tego papieru 
wartościowego, aby w przeciągu sześciu mie­
sięcy licząc od dnia ogłoszenia przedłożył 
go sądowi; także inni interesowani mają 
prawo zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie 
zgłosić. Po upływie tego te-minu, skoro nie 
będzie zarzutów, ten papier wartościowy 
pozbawiony będzie mocy prawnej. Oznacze­
nie papieru wartościowego : Książeczka wkład­
kowa Towarzystwa wzajemnego kredytu Be 
skid w Sanoku Nr. 4078 z dnia 26 kwietnia 
1917 na imię Iwsna Jawina opiewająca.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 lipca 1919. (2861)

T. II. 1/19 (1). Uchwała. Na prośbę 
Bernarda Goldmanna w Chabówce, wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne rzekomo za­
ginionego wnioskodawcy weksla z daty Cha­
bówka 22 maja 1914 a zaakceptowanego 
przez Michiła Rączkę na 1000 kor. a pła­
tnego za 6 miesięcy.

Wzywa się posiadacza zaginionego we­
ksla by do dni 45 po ogłoszeniu tego edyktu 
zgłosił swe prawa do weksla tego, inaczej 
prawa jego po upływie tego terminu uznane 
będą za bezskuteczne,

Sąd okręgowy, Oddział II.
Nowy Sącz, 24 czerwca 1919. (2860 1 —3)

T, 55/18 (4), Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek Kazimierza 
Zimmermana, dyrektora nauczycielskiego Se- 
minaryum w Samborze, wdraża się postępo­
wanie amortyzacyjne następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
Kasy oszczędności miasta Sumbora Nr. 51.457 
na 800 kor. na imię Longina Pagata opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogło­
szenia tej amortyzacji w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejącą uznaną zostanie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 18 marca 1919. (2833)

Nc. XVI. 3/18 (1). Edykt. Na wniosek 
dr. Maurycego Pachtmanna, adw. w Droho­
byczu, obecnie w Wiedniu VIII. Daungasse 
1. 1 a, zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia wymienionych niżej książeczek wkład­
kowych które miały zaginąć i wzywa się 
posiadaczy tych książeczek, aby zgłosili swe 
prawa do sześciu miesięcy od daty tego 
edyktu. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te książeczki jako 
pozbawione znaczenia. Oznaczenie książeczek: 
1. książeczka wkładkowa Nr. 413 na imię 
córki małoletniej Fani Pachtman opiewająca 
na kwotę 2800 kor. 38 hal. wedle stanu 
z dnia 30 6 1914, .2, książeczka wkładkowa 
Nr. 50 na imię małoletniego syna Edwarda 
Pachtmanna opiewająca na 3035 kor. 34 hal. 
wedle stanu z dnia 30 czerwca 1914.

Sąd powiatowy, Oddział XVI. ' 
Drohobycz, 14 paźdz:ern. J918. (2841 1—3)

Nc. XVI. 165/18 (2). Wdrożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Józefa 
Tustanowskiego, właściciela realności na Wo­
jence, wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacji następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej Ka­
sy oszczędności miasta Drohobycza Nr. 12.925 
na kwotę 14.415 kor. 44 hal. opiewającą,

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze- |
ciwnym bowiem razi# po upływie powyższego 
czasokresu za istniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 22 listopada 1918. (280-3 1—3)

Nc. XVI. 49/19 (3). Wdrożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek p. Ja­
dwigi Szopskiej, żony dyrektora gazowni, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
następującej rzekomo przez wnioskodawczy­
nię zagubionej książeczki wkładkowej Banku 
przemysłowego filia w Drohobyczu Nr. 1819 
na kwotę 4339 kor. 85 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 21 czerwca 1919. (2823 1—3)

T. II. 6/19 (1). Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Towarzystwa kredyto­
wego dla handlu i przemysłu w Tarnowie, 
podejmuje sif postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonego weksla, który miał zagi­
nąć i wzywa się posiadacza tego weksla, aby 
go d* dni 45 li#ząc od dnia ogłoszenia edy­
ktu w „Gazecie Lwowskiej" przedłożył temu 
sądowi. W razie przeciwnym po upływie te­
go terminu uznałby jsąd weksel za umorzo- 
ny. Weksel jest z daty Rozwadów 16 maja 
1914 n» 137 kor. z terminem płatności 2 
sierpnia 1914 przez Deborę Hauser akcepto­
wany, przez Teodora Mehrla wystawiony, 
przez tegoż i Naftalego H. Bernsteina ży- 
rowany w Rozwadowie płatny.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. -
Rzeszów, d 26 czerwca 1919. (2888)

Kuratele.
P. V. 189/19/1. Ogłoszenie pozbawie­

nia włąsnowolności. Uchwałą Sądu powiato­
wego w Przemyślu z dnia 30 maja 1919 
L. V. 80/18/8 pozbawiono częściowo własno- 
woiności Władysława Sawę zamieszkałego 
w Przemyślu, a to z powodu nieudolności 
umysłu.

Doradczynią ustanowione p. M am  
z Sawów Ozór.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 30 maja 1919. (2794)

Edykta
w sprawach uznania za zmarłego.

. ^  8/19 (5). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci Piotra 
Zyradzkiego. Piotr Żyradzki, włościanin w Sta- 
romwie, mąż Wiktoryi z Molendów Zyradz- 
kiej, według zeznań świadków Antoniego 
Kloca, Antoniego Orzecha i Piotra Złamań- 
ca dostał się w marcu 1915 r. do niewoli 
rossyjskiej i osadzony w mieście Merwa.
W czerwcu 1915 zachorował Żyradzki na 
tyfus brzuszny i około 10 cierwca 1915 
zmarł tam.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo­
dobnym, że Piotr Żyradzki poniósł śmierć ~ 
przeto na prośbę Wiktoryi z Molendów Ży- 
radzkiąi wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy- 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia- 
domiono sąd albo kuratora adw. dr. Sołtysi­
ka w Rzeszowie aż do dnia 30 września 1919 
o zaginionym. Po upływie powyższego cz»' 
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzi0 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2840 1—3)

. T. 23/19/8. Mikołaj Burczyk rodem z 
Długiego, zam-eszkały w Zarszynie, stolarń 
powołany został do służby wojskowej austry* 
ackiej dnia 2 sierpnia 1914. Wedle zaprzy' 
siężonych zeznań towarzysza broni Antoni0'  
go Małka dostał się Jo niewoli rosyjski0J 
w walkach pod Nowym Sączem przy koń011 
1914 r. W niewoli przebywali obaj w To0' 
ku. Burczyk w niewoli w listopadzie I 9 i5 f' 
zachorował na tyfin, Antoni Małek odwi0'



dzał go w szpitalu. Jednego dnia nie zna­
lazł go w szpitala a nie odszukał jego zwłok 
między zmarłymi, gdyż było ich bardzo wie­
le, od tego czasu wszelki ślad za nim zagi­
nął. Sąd okręgowy w Sanoku wzywa każde­
go ktoby o osobie Mikołaja Burczyka miał 
jakąś wiadomość, aby o tera dał znać sądo­
wi lub kuratorowi nieobecnego do dnia 
1 lipca 1920 r. Jeżeli do tego czasu nie 
będzie żadnej wiadomości o życiu Mikołaja 
Burczyka, sąd uzna go za zmarłego a jego 
małżeństwo z Eleonorą z Hremińskieh Bur- 
ezykową za rozwiązane. Kuratorem dla Miko­
łaja Burczyka i obrońcą węzła małżeńskiego 
ustanawia się Karola Burczyka. kowala we 
fabryce wagonów w Sanoku.

Sąd okręgowy Oddział IY. 
Sanok, dnia 30 maja 1919. (2150)

Gesch. Zabl. Firm. 198/18. 0. I. 24. 
Eintragung eine Gebellschaftsfhma. Einzu- 
tragen ist in das .Register Abteiiuug. Sitz 
der Firma Drohobycz, Firm awortlaut: Towa­
rzystwo handlu spirytusu i piwa, spółka z 
ograniczoną poręką w Drohobyczu, przedtem 
Leonard Wiśniewski i Ska — deutsch: Spi­
ritus und Bier Handelsgesellschafc mit be- 
schrankter Haftung in Drohobycz, vormals 
Leonard Wiśniewski et Oomp. Procura er- 
theilt: Herrn Isidor Mantel in Drohobycz 
und Alfred Błaha in Wien III, Park- 
gasse 5, die Kolltktiyprokura. Datum der 
Eintragung: 8 Dezember 1918.

Kreis ais Handelsgericht, Abt. II.
Sambor, 8 Dezember 1918. (2789 2—8)

Firm. 419/19. Oddz. A. III. 40. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział A wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Niepołomice. Brzmienie fir­
my: „Parowa fabryka dachówek i cegieł 
i młyn parowy w Niepołomicach, Andrzej i 
Franciszek Wimmer i. Mieczysław Kurkie- 
wicz. Przedmiot przedsiębiorstwa: przedmio­
tem przedsiębiorstwa prócz fabryki dachó­
wek i cegieł jest młyn do mielenia zboża, 
obrabiania krup i kaszy. Firma spółki: 
jawna spółka handlowa od 19 grudnia 1918 
roku, spólnicy osobiście odpowiedzialni: 
Andrzej Wimmer, Franciszek Wimmer wł. 
realn. w Niepołomicach i Mieczysław Kur- 
kiewicz, inżynier w Krakowie, przy ul. Kur­
niki 1. 3. Podpis firmy: kollektywnie, a to 
W ten sposób, że pod wydrukowaną lub wy­
pisaną firmą „Parowa fabryka dachówek i 
cegieł i młyn parowy w Niepołomicach" 
Wszyscy spólnicy położą swe podpisy. Dzień 
Wpisu 11 kwietnia 1919.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 9 kwietnia 1919. (1487)

Firm. 19/19. Stow. I. 172. Wpis do 
tejestru stowarzyszeń zarobkowych i gospo 
darczyeh. Siedziba Stowarzyszenia: Sanok. 
Brzmienie firmy: Związek kupców i prze­
mysłowców w Sanoku, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną 10-krotną odpowie- 
-iz’alnością. Data statutu: 29 marca 1919. 
Cel Stowarzyszenia-: popieranie rozwoju
Przedsiębiorstw przemysłowych swoich człon­
ków, przez zakupno towarów sposobem hur- 
townym i dostarczenie takowych swym 
Płonkom po przystępnych cenach tak za 
Sonówkę, jakoteż i na kredyt, urządzenie 
®k.adu i magazynu towarów, wyszukiwanie 
tynków zbytu dla wytworów przemysło­
wych swoich członków, dostarczanie na 
Pm arkowany procent gotowych pieniędzy 
1 t. d. przyjmowanie wkładek od swych 
-łonków na oprocentowanie i t. d, Czas 
Rwania jest nieograniczony. Dyrekcya: Za- 
Hd tworzy Dyrekcya składająca się z 3 

^łonków i 2 zastępców. Dyrektorowie: Ma- 
3®ja Andrzej, kandydat adwokacki i Dyr. 
pranowicz Karol, Albin Kierczyński, wszy- 
.ty w Sanoku. Zastępcy dyrektorów: Wła- 
ysław Gołkowski i Franciszek Kuszczak, 

|Yaj w Sanoku. Podpis firmy (F. Z.): Firmę 
towarzyszenia podpisują: Pod firmą Towa- 
tystwa umieszczają Dyrektorowie swoje pod- 

Do ważności potrzeba podpisu I-go 
Jrektora lub zastępcy i jeszcze jednego 

płonka Dyrekcyi. (§ 25 stat,). Publiczne 
(Kłoszenia od Stowarzyszenia umieszczone
^§dą plakatami w Sanoku i w jednym 

dzienników krajowych. Udział członków*VVnno; Kft l  _ - i - i  rr iynosi 50 koron. Odpowiedzialność członka 
Jjranieza się do wysokości 10-krotnej- je- 
. ego udziału wynoszącego 50 koron. Data 

20 maia 1919 6maja 1919.
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Sanok, dnia 29 kwietnia 1919. (2080)

$ać o 32/19. Stow. I. 180. Należy wpi- 
j  rej®stru stowarzyszeń zarobkowych i 

dok r 02̂ 6*1- ^ ^ z ib a  stowarzyszenia: Sa- 
firmJ : Robotniczy Związek

lutu^ u0ai o ^ 0a w Data sta-
U- Sanok> 18 maja 1919, Czas trwania

stowarzyszenia jest nieograniczony. Ilość j 
członków stowarzys?.onia nie jest zamkniętą, j 
Oelem stowarzyszenia jest podniesienie do -’ 
brobytu innych członków tegoż stowarzysze­
nia przez zakupno, magazynowanie, oraz 
sprzedaż towarów spożywczych, artykułów 
domowego gospodarczego zapotrzebowania, 
produktów rolnych i wyrobów przemysło­
wych. Dyrencya składa się z 5 członków 
wybranych przez Zgromadzenie członków na 
lat trzy. Zgromadzenie członków wybiera 
również na lat trzy 2 zastępców dyrektorów 
którzy w razie przeszkody dyrektorów pełnią 
obowiązki członków Dyrekcyi na polecenie 
prezesa Bady nadzorczej i wówczas wchodzą 
w skład tejże. Pierwsi członkowie Dyrekcyi 
tegoż stowarzyszenia wybrani na pierwszem 
Walnern Zgromadzeniu dnia 18 maja 1919 
roku są Lóbl Schoi, Sehraerl Bergenbaum, 
Mendel Wahl, Izak Pfeffer, Bsile Lieber, zaś 
zastępcami dyrektorów Mechel Lerner i Jó­
zef Both, wszyscy w Sanoku zamieszkali. 
Podpis firmy (F. Z.) uskutecznia się w ten 
sposób, że pod nazwą stowarzyszenia umie­
szczają swój podpis dwaj z urzędujących 
trzech członków Dyrekcyi. Ogłoszenia wszel­
kiego rodzaju, zawiadomienia, oraz dokumen­
ty do wiadomości wszystkich członków mają 
być firmowo podpisane i publicznie ogło­
szone. Udział członków wynosi 50 koron. 
Odpowiedzialność: Członkowie przyjmują od­
powiedzialność za zobowiązania stowarzysze­
nia do wysokośei równającej się wysokości 
zdeklarowanego udziału,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 4 czerwca 1919. (2079)

Firm, 18/19. Stow. I. 168. Wpis do re­
jestru stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych. Siedziba firmy: „Jedność" katoli­
cka spółka szewska w Lisku, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ogr. poręką. Data statutu: 
Lisko, 6 kwietnia 1919. Przedmiot przedsię­
biorstwa: 1. przeniesienie zdolności produk­
cyjnej miejscowego przemysłu szewskiego; 
2, zakupywanie na wspólny rachunek i sprze­
daż wyłącznie członkom surowców; 3. przyj­
mowanie i rozdzielenie między członków za­
mówień z zakresu przemysłu szewskiego;
4. Zakupno i sprzedaż na wspólny rachunek 
wyrobów i pół fabrykatów z zakresu prze­
mysłu szewskiego lub pokrewnego. Ozas 
trwania stowarzyszenia jest nieograniczony. 
Dyrekcya składa się z 3 członków i 1 za- 
stępcy wybranych przez Walne zgromadze­
nie z pośród członków na przeciąg lat trzech. 
Członkami pierwszej Dyrekcyi są Ferdynand 
Górka, Mienał Misiewicz, Antoni Słotwiń- 
ski, zastępca Piotr Filar, wszyscy w Lisku 
zamieszkali. Podpis firmy (F. Z,) następuje 
w ten sposób, że pod firmą stowarzyszenia 
umieszczą dwaj urzędnicy członkowie dyrek­
cyi swoje podpisy. Przepisane ogłoszenia 
będą podawane do publicznej wiadomości 
przez przybicie w lokalu stowarzyszenia, oraz 
przez wysłanie do każdego z członków za­
wiadomień pisemnych. Udział każdego człon­
ka ustanowiono na 50 koron. Członek jest 
obowiązany w razie konkursu lub likwidacyi 
odpowiadać za zobowiązania stowarzyszenia 
nie tylko swoimi udziałami, ale jeszcze dal­
szą kwotą dochodzącą do jednokrotnej wy­
sokości udziałów.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, dnia 29 kwietnia 1919. (2078)

Firm. 252/19. W rejestrze handlowym 
dla stowarzyszeń zarobkowo-gosp, przy fir­
mie „Spółka oszczędności i pożyczek stow, 
zarej. z nieogr. poręką w Ujeznem" należy 
uwidocznić następujące zmiany: Ustąpił
członek zarządu Jozef Wanczyeki. Wybrany 
członkiem zarządu Leopold Kinzhuber w 
Ujeznie.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Bzeszów, dnia 13 maja 1919. (2057)

Firm. 519/19, Stow. IV. 170. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za 
rohkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Jaworzno. Brzmienie firmy: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Jaworznie, Stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
odpowiedzialnością. Członkowie dyrękc; 
stąpili: ks. Józef Sosin, przełożonyj^pfCfu 
umarł zaś Stanisław Kolka, członekyrządu. 
Członkowie dyrekei wybrani: ks. Mfadysiaw 
Kras, katecheta w Jaworznie, jako przełożony 
i Franciszek Obrok, członek zarządu. — Data 
wpisu: 9 maja 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II.
Kraków, dnia 7 maja 1919. (2180)

Firm. 676/19. Stow. V. 560. Wpis fumy 
Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego'. 
Siedziba Stowarzyszenia: Jaworzno. Brzmie­
nie firmy: Konsum obywatelski, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w Jaworznie. Data statutu: 81 maja 1919. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: zaopatrzenie
członków i ich rodzin w niezbędne artykuły 
codziennego użytku. Dyrekcya: składa się

z czterech członków, — członkami zarządu 
zostali wybrani: Herman Jakier, urzędnik, 
Józef Gross, kupiec, Józef Gutglass, kupiec, 
Hirsch Bruckner, kupiec w Jaworznie. — 
Podpis firmy: pod firmą wypisaną lub odbitą 
Dodpisują się dwaj członkowie zarządu. — 
Ogłoszenia: Stowarzyszenia obwieszczają się 
w lokalu Bćt-Hamedrasz w Jaworznie i"we­
dle uznania jeszcze winny sposób, — Udział 
członka wynosi 20 koron, członek może mieć 
więcej udziałów. — Odpowiedzialność podwój­
na. — Wpisy szczegółowe: rada nadzorcza 
składa się z 7 członków. — Data wpisu: 
12 czerwca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy. 
Kraków, d. 11 czerwca 1919, * (2184)

Firm. 62/19. Sp. II, 173. W rejestrze 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych zarządza się wpisanie przy firmie Spół­
ka oszczędności i pożyczek w Ostrowsku, 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograni­
czoną poręką, że na walnem zgromadzeniu 
członków dnia 25 maja 1919 r. odbytem 
w miejsce zmarłego ś. p. Józefa Greczka 
wybrano zastępcą przewodniczącego Stani­
sława Leśnickiego.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz, IV, 
Nowy Sącz 7 czerwca 1919. (2289)

Fi>*m. 295/19, Wpis stowarzyszenia z 
ograniczoną odpowiedzialnością, Wpisano do 
rej. dnia 31 maja 1919: Siedziba firmy: So­
kołów. Brzmienie firmy : Spółka spożywcza 
funkcyonaryuszy państwowych w Sokołowie, 
stow. zarej. z ogran, odpowiedzialnością. Da­
ta statutu: Sokołów, dnia 15 maja 1919. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie 
celem zaopatrzenia członków w artykuły co­
dziennego użytku. Dyrekcya: Zarząd składa 
się z 3 członków, z których 2 musi być wy­
branych z grona urzędników państwowych. 
Członkami zarządu s ą : Tytomoteusz Prony- 
szyn, Waleryan Hrazdilek i Błażej Dąbroś, 
wszyscy w Sokołowie. Podpis firmy: Brzmie­
nie firmy podpisywać będą dwaj członkowie 
dyrekcyi. Ogłoszenia następują przez obwie­
szczenie w lokalu Towarzystwa. Udział człon­
ków ustanowiono na kwotę 40 K. Odpowie­
dzialność: Członek stowarzyszenia prócz de­
klarowanych udziałów, odpowiada jeszcze 
kwotą równającą się podwójnej wysokości 
deklarowanych udziałów.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. V, 
Bzeszów, 29 maja 1919, (2216)

Firm. 63/19 Stow. III. 205. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych ; gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Stary Sącz. Brzmienie firmy: Stowarzy­
szenie spożywcze „Konsum", stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: 22 maja 1919. Przedmiot przeosię- 
biorstwa: Dostarczanie członkom artykułów 
spożywczych i codziennego zapotrzebowania. 
Ozas trwania: nieograniczony. Dyrekcya: Jó­
zef Leibler przewodniczący, członkowie: Hen­
ryk Koszer, Leib Sommer, Schyja Hirseh 
Schupf i Szymon Leibler. Podpis firmy (F. 
Z.) pod firmą Towarzystwa podpisy dwóch 
członków zarządu, Ogłoszenia: Affigowanie 
ogłoszenia w miejscach publicznych miasta 
Stsrego Sącza, lub obwieszczenie w jednym 
z dzienników krajowych, Udziały członków: 
po 20 K. Odpowiedzialność: do podwójnej 
wysokośei deklarowanych udziałów. Data 
wpisu; 7 czerwca 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV.
Nowy Sącz, 7 czerwca 1919. (2239)

Firm. 322/19, Stow. IV. 91. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Prokocim. Brzmienie firmy: Stowarzy­
szenie spożywcze warstatowców c. k. kolei 
państwowej w Prokocimie, Stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczono poręką. 1. 
Ozłonkowie Dyrekcyi wystąpili, Wajdzieński 
Franciszek, Zasławski Piotr, Burgielski Ka­
zimierz, Haja Leon, Ślęzak Karol, Gross 
Franciszek, Knap Michał, Sobesto Jan, Gu- 
zda Antoni, Lazarów Jan, Janiszewski Euge­
niusz, Scrczyk Franciszek, 2. Członkowie 
dyrekcyi wybrani: Kostecki Jan, Najder 
Karol, Peczonka Henryk, Seibor Feliks, So­
larz Franciszek, Guzda Antoni, Badwan 
Wojciech, Oygankiewicz Franciszek, Bibro 
Jan, członkowie zarządu, Ezeszowski Michał, 
Buśniak Jan, Kawczak Sobestyan zastępcy 
członków zarządu. Data wpisu 26 mar­
ca 1919.

spólnicy: Józef Faltef i Maurycy Daitnef. 
Wstępił jako jawny spólnik: Lincoln Ta­
deusz Judd. Dzień wpisu 28 kwietnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II,
Kraków, d. 28 kwietnia 1919.

Firm. 300/19. Wpis stowarzyszenia 
zarej. z ograniczoną odpowiedzialnością. Wpi­
sano do rejestru dnia 29 maja 1919: Sie­
dziba firmy: Bozwadów, Brzmienia firmy: 
Spółka spożywcza urzędników, nauczycieli 
i emerytów w Bozwadowie stow. zarej. z ogr. 
odpowiedzialnością. Data statutu: Bozwadów 
dnia 12 maja 1919. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Stowarzyszenie celem zaopatry­
wania członków w artykuły codziennego 
użytku. Dyrekcya: Zarząd składa się z 5 
członków. Członkami są Czesław Jachi- 
mowski, Józef Babiarz, Antoni Zarębski, 
Czesław "Wiśniewski i Michał Kobylański 
wszyscy w Bozwadowie. Podpis firm y: 
Brzmienie firmy podpisywać będą dwaj człon­
kowie Dyrekcyi. Ogłoszenia następują przez 
wywieszenie w lokalu spółki. Udział człon­
ków wynosi najmniej 100 K. Odpowiedzial­
ność: Członek stowarzyszenia odpowiada
oprócz deklarowanych udziałów jeszcze kwotą 
równającą się wysokości deklarowanych 
udziałów.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. V.
Bzeszów, dnia 29 maja 1919. (2167)

Firm. 16/19 Stow. I. 164. Należy wpi­
sać do rejestru stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: Sa­
nok. Brzmienie firmy: Spółka spożywcza 
„Konsum" urzędników i funkeyonaryuszów 
starostwa, okręgu budowniczego i oddziału 
podatkowego w Sanoku, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Data statutu: 6 kwietnia 1919. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem stowa­
rzyszenia jest dostarczanie członkom wszel­
kich artykułów do życia potrzebnych. Czas 
trwania: jest nieograniczony. Zarząd składa 
s;ę z 5 członków. Do pierwszego zarządu na­
leżą: Włodzimierz Jeżowski, jako przewodni­
czący, Antoni Turkowski, jako zastępca prze­
wodniczącego, Stanisław Budweil, jako skarb­
nik, Michał Jakiel, jako sekretarz, Jędrzej 
Styrkosz, Podpis firmy Towarzystwa zawiera 
wypisaną lub odbitkę, oraz podpis dwu człon­
ków zarządu. Wszelkie ogłoszenia Towarzy­
stwa odoywają się przez obwieszczenia obie­
gowe. Udział członków wynosi 20 kor. Od­
powiedzialność; Członkowie odpowiadają za 
zobowiązania spółki podwójną sumą deklaro­
wanych udziałów.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Sanok, dnia 11 maja 1919. (2151)

Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II. 
Kraków, 30 marca 1919. (2177)

Fum . 487/19 Oddz. Spół. II. 222. 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm spół- 
kowych. Do rejestru oddział Sp. wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy Kraków. Brzmie­
nie firmy Falter et Dattner, Zmarli jawni

Firm. 30/19 Stow- I. 176. Należy wpi­
sać do rejestru stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia: Brzo­
zów. Brzmienie firmy: Składnica i sklep kon- 
sumu mieszczańskiego stowarzyszenia zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Data statutu: 
Brzozów, 22 kwietnia 191-9. Przedmiot, przed­
siębiorstwa: Celem stowarzyszenia jest przy­
chodzić z pomocą swym członkom: a) przez 
dostarczenie po cenach hurtownych towarów 
spożywczych i innych artykułów domowego 
i gospodarskiego zapotrzebowania, b) przez 
drobiazgową sprzedaż towarów spożywczych 
i wszelkich artykułów domowego i gospodar­
czego zapotrzebowania, c) przez zakupno pro­
duktów rolnych wyrobów drobnego przemy­
słu ed własnych członków, celem ich dalszej 
odsprzedaży, oraz pośredniczeń,e w tego ro­
dzaju interesach, d) przez udzielenie zaliczek 
na produkta rolne, wyroby przemysłu i to­
wary. Czas trwania: jest nieograniczony. Dy­
rekcya: Dyrekcya skrada się: z 3 członków
1 jeduego, ewentualnie 2 zastępców, wybra­
nych z pośród członków stowarzyszenia abso­
lutną większością głosów, na propozycyę Bady 
nadzorczej. Wybór następuje na lat 3. — 
Pierwszą dyrekcję stanowią: Stanisław Sza- 
łajko, Kazimierz Skarbek, Ludwik Kurcz i 
zastępcy Jędrz .j Sawicki, Ignacy Kościński, 
wszyscy w Brzozowie zamieszkali. Podpis 
firmy (F. Z,) następuje w ten sposób, że pod 
napisem lub pieczęcią brzmienia firm y za­
wierającym, kładzie swój napis dwóch człon­
ków dyrekcyi. Ogłoszenia: Wszelkie ogłosze­
nia, zawiadomienia, oraz dokumenty, zobo­
wiązujące stowarzyszenie, wychodzić będą pod 
firmą stowarzyszenia z podpisem conajmniei
2 członków dyrekcyi. Udział członków: wy­
nosi 25 kor. Odpowiedzialność: za zobowią­
zania, przez stowarzyszenie przyjęto, o ile 
fundusze stowarzyszenia nie wystarczają odpo­
wiadają członkowie nietyiko swym udziałem, 
lecz także dalszą kwotą, równającą się wy­
sokości deklarowanego udziału. Data wpisu 
28 maja 1919.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 22 maja 1910. (2148)

Firm. 425/19., Oddz. O. II. 280., Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy i
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